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Przedp»ii2 i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryacii. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 

przesyłać ogłoszenia de eksped. Dzień. Poza, 
«pisma

nadsyłane redakcyi nie zwracają się i będą niszczone

AJENCYE DZIENNIKA POZNAŃSKIEGO: „ , m v e
W Krakowie: Józef Czech księgarz i AdmioBtracya Dziennika Kraj, — We Lwowie F. H. Richter kaiggvz. — W Paryżu przyjmują, przedpłatę Librairie du Luxembourg, Kae de loaw.a A; .b 

’ ’ ’ - - - • ■ "• - Leiees'er Square W. C. — AJencye <io g»rayjtnAwaałin ogleSMeńt Na całą, Francyą pp. Havas, Lafitte, Bulli-.- :■ ■ ¡#.
r. — W Berlinie: Rudolf Hossę, Gr. Friedriehs'rasse 60, A. Rete.meyer, H Albrecht, Taubenstrasse 31. — W Bremie: JS. e. —

_______________ _____ ____ _________a Buka: <S. w Bydgoszczy : Tomasz Sniegocki, w Gnieźnie: A. WierzŁieiW, - w Inowrocławiu: A. Kryneweki, w Kor.rzyo
Swoboda, w Krotoszynie: Ludwik Ciemierski, w Obornikach: F. W. Rakowski, W Oitrowie: J. Priebaisch, w Pleszewie: L. Zboralski, f/ Śmiglu: T. Radkiewicz.

POZNAŃ, 15 listopada.
Z najświeższych wiadomości, jakie nas doszły, do­

wiadujemy ię, iż ostatecznie ukończyło się już przesi­
lenie ministeryalne w Austryi, jakie od końca prze­
szłego miesiąca trwało. W dniu wczorajszym bowiem 
hrabia Andrassy jako minister domu cesarskiego 
i spraw zagranicznych, oraz hr. Lonyey, jako prezes 
ministerstwa węgierskiego złożyli w ręce cesarza przy­
sięgę przyczóm hrabia Andrassy jeduocześnie zamianowa­
nym z stał prezesem ministerstwa wspólnego. Nadto 
i hr. Kellersperg, jak donosi Presse, otrzymał nomi­
nacją na prezesa gabinetu Przedlitawii. O programie 
wszakże jego, jaki złożył cesarzowi, nie znajdujemy ża- 
dnćj wzmianki, choć z powyższego doniesienia Presse, 
jeźli jest prawdziwćm, domyślać się można, iż pro­
gram ten przez cesarza przyjętym i zatwierdzonym zo­
stał W dnia wczorajszym za dziennikami centralisty- 
cznemi podaliśmy treść rzeczonego programu, która ze 
względu choćby na objęcie spadku po hr. Beuści w mi­
nisterstwie wspólnćm przez hr. Andrassy nie zdaje się 
naci być prawdopodobną. Jeźdby przypuścić, iż pro­
gram złożony przez barona Keliersperga cesarzowi jest 
takim, jak go centralistyczne dzienniki podają, to mimo 
to, iż przesilenie ministeryalne ukończyło się, dalójby 
jednak trwało przesilenie państwowe; a przecież mini­
sterstwa obecnie stojące na czele rząjów Austryi, naj­
główniejsze mają zadanie usunąć je, ą usunąć takowego 
nie podobna, jeźli się znów wraca do prób które w pra­
ktyce okazały się bezskutecznymi. W każdym razie 
na wyjaśnienie wyczekiwać długo nie będziemy, ze 
względu bowiem na po rzeby budżetowe niezbędnćm 
jest zwołanie rady państwa, w skutek czego minister­
stwo pfzedlitawskie, zmuszone będzie jasno swój kieru­
nek oznaczyć.

Co do kandydatów do przyszłego gabinetu przedlita- 
wskiego, to dzienni i wiedeńskie zgodnie pomiędzy in- 
nemi wymieniają jako ministra spraw wewnętrznych 
p. Lassera, ceirtirnlistę. Za następcę zaś p. Holzgethana, 
który objąć ma zarząd skarbu w ministerstwie wspól­
nćm p dają p. Maksa Washingtona, właściciela dóbr 
z Styryi, ożenionego z księżniczką Oldenburgską, który 
znanym jest z dobrego gospodarowania. Wiadomość 
ta nie zdaje się nam prawdopodobną, należy raezćj przy­
puścić, iż obejmie tekę rólnictwa nie zaś tekę skarbu, 
które prócz znajomości na gospodarstwie więcćj wa­
runków wymaga, jakich właśnie kandydat teu nie 
posiada.

Co do odbywających się zmian w Austryi przer­
wał wreszcie swe milczenie Journal de St. Peters- 
bourg, organ księcia Gorczakowa. Przywodzi on pa­
mięci czytelnika przeszłość hr. Andrassy i hr. Lonyay, 
a z tonu tego przeglądu czuć wyraźnie chłód. Z go­
ryczą przywodzi rok 1848 i działalność ówczesną hra­
biego Andrassy. Kończy artykuł swój uwagą, że jeźli 
hr. Andrassy obejmie tekę spraw zagranicznych, w ta­
kim razie w radzie monarchy austryackiego przeważać 
będzie polityka większości ministerstwa węgierskiego. 
Z tego przekonywamy się, iż Rosya mimo zapewnień hr.

o zachowywaniu na przyszłość z nią przy­

Z Literatury.

Syn Gwiaidy, dramat w trzech aktach przez' Auouyma. — 
Przegląd Polski, miesiąc czerwiec. — Pamiętniki Sulerzvc 
kieg > w Krakowie. Nik al Autora. — 'SajnowTze wycho­

wanie — z angielskiego. — Kolce. — Kilendarze.
Przeszłoroczoe sprawozdanie komisyi kenkursowój 

krakowskiój wspomniało, że między nadesłanemi na 
konkurs utworami znajdu e się dzieło nastrojem i poe- 
tycznemi zaletami przenoszące nagrodzone sztuki, ale 
niezdatne na scenę. Utwór ten noszący poetyczny już 
tytuł: Syn gwiazdy, ukazał się dopiero w czeiwco- 
wym zeszycie Przeglądu Polskiego, a z wielu 
względów zasługuje na uwagę i rozpatrzenie. Jest to 
rzeczywiście mieszanina wspaniałych poetyeznycb pomy­
słów z wyobami sehorowanój fantazvi, nalajdoskop o- 
brazów uderzających prostotą »zniosłości pełną i scen 
ciemnych, powikłanych, dzikich, w których pragnienie 
efektu i grozy doszło prawie do absurdum. Sam język 
jest równie nierówny. Rytmiczny i powierzchownie 
piękny, w niektórych miejscach brzmi jak pieśń, <zę- 
¿eió] jednak męczy napuszoaością i przesadą. W o 
góle, czuć talent niepospolity, czuć że to dzieło wy­
trysło z duszy autora, że jest owocem cierpień 
1 pracy duehowój a nie rzeniieśiiniczym wyrobem, a ze 
w.rględu na czasy dzisiejsze i płaski reaizm młodych 
Pharzy. zadziwia on i pocią.a, ale z drogiój strony, 
widać wyraźną niemoc wyiównania przedmiotowi, po­
dacie bez psychologicznój prawdy, i wreszcie... szcze­
re mówiąc, tendencyjne krzywienie rzeczy, by swój sens 
*ipow edz.eć rr ralny.

Bo Syn Gwiazdy jest dramstem tendencyjnym, 
co Wię«ęj, jest bardzo zręcznie ukrytą, ale przezroczystą 
8bguryq poi.tyczną odzianą w formy przypominające 
Di>co Irydiona, bez okrągłości i dziwnie plastycznego 
Wykończenia, jakie posiada tamto arcydzieło.

Choć w całym dramacie nie ma wzmianki nawet 
® Elsce. auior jednak wyraźnie o niój myślał ciągle. 
“0 posłuchajcie treści. Judeja »alana przez Rzymian, 
Mciół ; burzony, ółtarze znieważone, lud boży dręczony 
bsz litości. W głębi puszcz jednak rośnie i dojrzewa 
Mściciel. Akiba z rodu Dawida to przyszły zbawca 
tiraela, to mąż ze śpiżu, co przysiągł wyzwolić ojczy 
iQę, i myśl ta jedna, jedyna, wyłączna, pszepełn a tego 
dilowieka i robi zeń kolos ze śpiżu. Ak ba me rozumie 
łółśrodków, nie pojmuje ustępstw poganom i ciemięży- 

1 ciełom. Choćby przez krwi potoki, choćby przez gruzy

jaźni, pojmuje, iż polityka hr. Andrassy będzie więcćj 
stanowczą i że trzeba się będzie z nią rachować.

Znów dziennik France donosi, że Papież zakomu­
nikować miał rządowi“francusksemu, iż zamierza opuścić 
Rzym i przenieść się""* na terytoryum franeuskie. Pan 
Thiers na ten wypadek, choć czynił przedstawienia, aby 
Ojca św. odwie;ć od powiższego zamiaru, miał ofiaro- 
w ć na rezydeacyą zamek Pau. Jak mówią, dodaje 
France, zabór klasztorów przez rząd włoski, miał spo­
wodować Papieża do powyższego postanowienia. Wia­
domość tę choć F rance nadąje jćj cechę pewności, uwa­
żamy za bezpodstawną.

Z FIorencvi donoszą, że król włoski, po przeniesieniu 
się swćm do Rzymu nie dłngo tam zabawi i zaraz wy­
jedz e na wielkie łowy, co jnż dziś wywołuje wi Ikie nie- 
zadowolnienie pomiędzy Włoch imi, którzy by ehcielż, by 
król stanowczo w Rzymie osiadł, do czego tenże nie ma 
najmi.iejszćj chęci. Kr<jży znów wieść we Włoszech, 
że przyszły parlament obradować będzie nad proje­
ktem przemianowania królestwa włoskiego na cesarstwo 
włoskie.

Zaledwie nowe ministerstwo w Hiszpanii stanęło 
a już nad głową jego wisi burza Stronnictwo Zorilli 
zamierza wnieść przeciw niemu wotum nieufności. Li­
czy ono na poparcie republikanów i karlistów, którzy 

i Ghętnie pomagają do obalenia każdego rządu, który nie
! jest ich barwy.

W dniu wczorajszym obiedwie izby w Brukseli 
j otwarte zostały. Dziś izba deputowanych obiera swego 

marszałka. Senat na prezesa powołał księcia de Ligne.

Upadek Beusta.

' Nie przypuszczaliśmy, szczerze powiedziawszy, 
nigdy, aby upadek gabinetu Hohenwarta miał gra­
niczyć tak blisko z upadkiem kanclerstwa hrabiego 
Beusta, jak się to rzeczywiście stało. Nie przy­
puszczaliśmy tego tćm więcćj, że upadek Hohen- 
warta zdawał się być symptomem centralistycz-

, nego zwycięztwa a hr. Beust zdawał się być wła­
śnie głównym wyrazem i reprezentantem centrali­
stycznego kierunku. Co było prawdziwą przy­
czyną tego niespodziewanego upadku, — czy po-

; błażliwość i zbyt późna akcya w ugodowćj spra- 
' wie Czechów, jak twierdzą jedni, czy tćż nieza- 

dowolnienie księcia Bismarcka, jak twierdzą dru- 
d'y, nie będziemy się zastanawiali i badali Wy­
starcza nam fakt, który zasługuje na uwagę jako 
będący wagi europejskićj a wcale nieobojętny i dla 
naszych stósunków. Gdy Beust przed pięciu 
właśnie laty szedł na wezwanie cesarza Austryi, 
obejmować ster skołatanćj nawy monarchii habs- 
burgsko-lotaryngskićj, — przyjęła opinia publiczna 
europejsi a jego wyniesienie jako niezawodny ob­

świętego miasta, chce iść do zupełnój wolności, Akiba 
ś&igaay, męcz ny, prześladowany piorunowym głosem 
myśl tę wpaja w lud Izraelski i przepowiada mu przyj 
ście nowego Samsoua. Lud się rozpala... drży... go­
tów... ale Samsona nie ma Wtedy Akiba ucieka się 
do oszustwa. Tradycja ludu mówi, że Samson ma być 
z rodu Dawida .. a więc być on musi synem Akiby, bo 
Akiba jest jedyną tego rodu odroślą...

Ale Bóg nie daje syna prorokowi. Napróźno za- 
daje on straszny cios swemu sercu i przez miłość dla 
idei odpycha od swego łoża ukochaną, uwielbianą, wier­
ną, ale nie płodną Hagadę i żeni się z inną. Rodzi 
mu się córka tylko. Wtedy zrozpaczony wódz narodu 
spotyka gdzieś w kuźni chłopię niesłychanój nadludzkiój 
siły fizycznćj Porywa go, wychowuje, ożywia tę bryłę 
własnóm natchnieniem, i stawia go przed ludem jako 
własneg > syna, jako krew Dawidową, jako obiecanego 
wodza narodu i wybawiciela, jako syna Gwiazdy. Lud 
wierzy temu, powstaje, gromadzi się pod chorągwiami 
młodego Bereazytha, który pociski rzymskie nogą od­
pycha, i pełen zapału i wiary bije wroga i fortece za­
biera. Bereszyth jest bohaterem, zesłańcem, Emanue­
lem w oczach ludu, ale prawdziwą duszą wałki jest 
Akiba i tylko! Akiba. W swój piersi gromadzi całe 
pragnienie ludu, jego słowo ożywia Bereszytha, jego 
myśl porusza wszystko.

Zwycięzcy osadzeni w mocnćj Betturze, gotują się do 
szturu u ua Jeruzalem pełni zapału i wiary, i tćm się 
dr mat rozpoczyna. Ale Rzymianie proponują układy. 
Chcą odbulować kościół, pod warunkiem, że konny po­
sąg cezara stać będz e w przedsionku, ebeą oddać Jeru­
zalem, ale przezwać je nazwiskiem rzymskióm.

Pewne stronnictwo żydów godzi się na to, i do for­
tecy przybywa od niego poselstwo z Galimelem na 
czele. W dialogu długim Akiby i Galimela wyjaśnia 
się alegoryczna myśl dramatu. Galimel to umiarkowa­
ny, utylitaryusz naszych c asów... Autor okryć tro chciał 
całym urokiem mądrój starości i rozsąduój miłości oj­
czyzny Galimel błaga Akibę, by przyjął warunki rzym­
skie, maluje mu diwne klęski i powiada:

„Za dni owych gwałtownicy byli podobni tobie, 
którzy się kochali w ojczyźnie jakby w pierwszój łepszój 
zalotnicy, przywódzcy jak ty wichrowatój młodzi oślep 
z najlepszą wiarą namawiający do przepaści...“ a tyra­
dę swoję kończy słowami: „Izrael runął przez zaniedba­
nie wychowania młodzieży.. “ a dalćj znów:,,.. Bowiem 
nowy Mojżesz, z niewoli własnych nieprawości naszych 
powoła tylko lud wybrany! ‘ a Mojżesza tego przyszłe­
go określa: „Nienawidzieć nieratzy — zapomnieć nauczy 
— kochać zmusi...“

Przt śliczne to określenie ostatnie, nie ratuje jednak

jaw zamierzonego kiedyś przeciw Prusom, au~ j 
stryackiego odwetu. Czego nie mógł zrobić mi- ' 
nister małego królestwa saskiego, to, spodziewano 
się, lub obawiano według różnicy stanowiska, spełni 
mąż stanu rozporządzający środkami wielkiego, 
jak 'Austrya mocarstwa. Tak pojmowała jego sta­
nowisko cała Europa, tak rozumiała je Francya, 
tak wreszcie Prusy same. Beust uchodził, nie J 
wiadomo, o ile słusznie, za kryjącą Się czasem, 
ale niewątpliwą sprężynę polityki anti-pruskiej 
a od roku do roku wyczekiwano po nim czynów 
dowodzących, że jest godnym współzawodnikiem 
swego kolegi z nad Sprowy. Wzbudzał austry- 
acki kanclerz nadzieje te, więcćj może swą prze­
szłością i naturalną logiką swego stanowiska, ani­
żeli istotną działalnością, w Paryżu, Kopenhadze 
Hietzingu, może dalćj jeszcze i gdzie indziej, aż 
uderzył grom przeszłorocznćj wojny francuskiej. 
Czyż rezultat owego gromu miał na umysł i po­
litykę kanclerza austryaekiego ten sam nawraca­
jący skutek, co na umysły wszystkich jego, choćby 
najoporniejszych dotąd ziomków? Zdawałoby się 
tak prawie, wnosząc ze zjazdów salzburgsko-gas- 
teinskich, wnosząc dalej z tyle sympatycznej po­
stawy dlań prasy niemieckićj i centralistyczno-au- 
stryackićj, wnosząc wreszcie z centralistycznych 
owacyi kondolencyjnych po jego upadku. Czyż 
mylimy się, przypuszczając, iż upadły kanclerz 
pragnął może być więcćj Niemcem, aniżeli Au~ 
stryakiem, a że austryacyzm pragnący pozo­
stać sobą, wołał go widzieć swym reprezentan­
tem w Londynie, aniżeli kierownikiem swych lo­
sów we Wiedniu? Ster rządów monarchii austry- 
ackićj przechodzi w ręce hrabiego Andrassego, 
który uspokaja Berlin i Petersburg i ręczy za swe 
pokojowe inteneye. Stawiać prognostyków syste­
mowi nowego ministra, nie można dzisiaj. Co 
wszakże w ogólnćj jego polityce zdaje nam się 
niewątpliwćm, to że Madziar, to że wskazaniee 
za udział w powstaniu węgierskićm z r. 184.9,
nie będzie się mógł robić i nie zrobi istotnie nie­
fortunnym apostołem centralizmu niemieckiego 
w Austryi, to że centralizując może, czego zresztą 
nie przypuszczamy koniecznie, w interesie pań­
stwa austryackiego, nie będzie się robił na­
rzędziem przewagi i centralizmu specyficznie nie­
mieckiego w Austryi. Co się zaś tyczy 
w szczególności Galicy i, zdaje nam się, iż nic 
dla niej pożądańszego nastąpić nie mogło, jak 
wytrącenie steru rządów naczelnych Austryi z rąk 
żywiołu, który jej stale wszystkiego odmawiał.

w oczach czytelnika Galimela, bo mu Akiba w oczy piwa 
zarzutem, że gdy inni R. bini ginęli, on umiał uzyskać 
łaskę wroga.

Otóż ta rozprawa dwóch starców jest oczywistóm 
upostaciowaniem naszych stronnictw. Same argumenta, 
jakie autor w usta obudwóch kładzie, ich ton dowodzi, 
że sympatye jego są po stronie Galimela. Reszta dra­
matu dowodzi tego samego. Akiba odpyeha układy i Ga­
limel odchodzi błogosławiąc go pięknemi słowy : „Zie­
mia to równie moja jak twoja, matczyna nie zaś ma­
cosza. W imię tój świętój przebaczam ci, boś i ty ją 
ukochał. Miłość twoja w klęskach wzrosła, w rozpaczy 
szuka porady — nie mnićj jednak czystą jest i Bóg 
ją za cnotę policzy. Więc jakbądź tu na ziemi nigdy 
się nie zejdą nasze drogi — do zobaczenia tam, w za­
chwycie niebieskim, promienny duszy mojój bracie! ..“

A na to Akiba wzruszony znów,’ pyta sam siebie:
„Coś nieziemskiego w łzawych oczach miał....... możeż
być synem ciemności człowiek taki?.......“

Ale to chwila tylko. Akiba Akibą zostaje i idzie 
dalćj.

Tu dramat zaczyna się wikłać i zaciemniać. Przy­
bywa Hagada rozwiedziona ale zawsze szalenie kochana 
żona Akiby, wraz z córką jego z drugićj żony Miriamą. 
Miriama kocha się w Breszycie i on w niój; poznawszy 
się w górach i nie wiedząc czćm są. W rzeczywisto­
ści żaden związek krwi nie staje im na przeszkodzie, 
bo syn Gwiazdy jest chłopskióm dziecięciem, ale Akiba 
pozwolić na związek nie może, bo nie może wyznać pra­
wdy. Gdyby zaślubił dwoje młodych, zezwoliłby na ka­
zirodztwo, lub musiałby przyznać, że pochodzenie syna 
Gwiazdy jest fałszem Wtedy zginie zaufanie i wiara 
w'zwycięztwo, zniknie odwaga, tłumy si rozbiegną i cel 
całego życia przepadł. Akiba się nie waha... Óu cierpi 
bólem córki, on nie lękałby si * zwalić z piedestału Be- 
roszytha, którym gardzi w duszy, ale Akiba chce mieć to 
narzędzie silne i całe do końca. Woli więc rozedrzeć 
serce Uiriamy, woli stracić wiarę i szacunek ukochanćj 
Hagady, jak sekret swój ogłosić. Źle robi czy dobrze? 
Źle zrobił czy dobrze, okłamując lud, by go porwać do 
walki? Źle zrobił czy dobrze, że, by dokończyć dzieła, 
wyzwolenia, nie uległ prośbom Hagady i nie zwalił syna 
Gwiazdy z jego piedestału ?

Wedle'autora źle, bo tu właśnie leżą przyczyny 
jego upadku. Bereszyth dowiedziawszy się, że jest bra­
tem Miriamy, traci całą swą waleczność i staje się 
bryłą, którą każdy rozbić może. Jaką myśl, jakie po­
wody psychiczne miał autor taki zwrot charakterowi 
temu nadając? WTszak Bereszyth był bohaterem nie dla 
pięknych oczu Miriamy, ale pod tchnieniem Akiby, pod 
jego wpływem.... Bił się jak machina nakręcona ręką

Nadeszła, jak sądzimy, chwila, w którćj żądania 
Galicyi doznają nareszcie uznania i uwzględnienia 
w Wiedniu. Nawet gdybyśmy zkądinąd nie 
znali w tej mierze usposobienia hr. Andrassego, 
trudnoby było przypuścić, by mąż stanu wę­
gierski miał jćj odmawiać, czego od tak dawna 
napróźno się domaga. Jeźli kiedy, to z pewno­
ścią dzisiaj, nadeszła chwila urzeczywistnienia 
i spełnienia progr.amu rezolucyjnego z roku 
1868. Należy tylko, by Galicya podjęła go zgo­
dnie i energicznie a uzyskać go może. Pierwszy 
to i najbliższy szczebel w pochodzie Galicyi. Po 
wstąpieniu nań ukażą się, jak nie wątpimy, 
szersze widnokręgi.

Wiadomości urzędowe.
Asesor sądowy Pottien w Mehizak mianowany został 

rzecznikiem przy sądzie powiatowym w Lalłiawie a zaiazem no> 
tarmszem w departamencie wschodnio-praskiego trybunału 
w Królewcu.

Korespondencie Dziennika Pozn.
Lwów, 9 listopada.

(Żydzi brodzey i język polski. — Pierwsze posiedzenie komisji 
te.tralnćj. — Szkoła dramatyczna. — Arcyksiążę Jan. — Znowu 

spiski w Moskwie.)
(71) Zn-ną jest ustawa sejmowa zaprowadzająca ję­

zyk ruski jako wykładowy na gimnazyam tutejszóm aka- 
demickićm a zarazem wykłady polskie w drugióm tutej­
szóm gimnazyum i w reałnóm gimnazjum brodzkiśm 
w miejsce dotychczasowych niemieckich. Otóż żydzi 
brodzey tak się zastraszyli zaprowadzeniem wykładów pol­
skich w tamtejszóm gimnazyum, że się dopuścili czynu, 
zasługującego na najbezwzględniejsze potępienie. Więk­
szość brodzkiej rady miejskiój, składająca się z żydów, 
uchwaliła wbrew protestowi mniejszości polskiój, na 
wmosek radnego Fraenkla wysłać deputacyą do cesarza 
z prośbą, aby nie sankeyonował ustawy rzeczo- 
nój. Uchwała ta zapadła dnia 6 b. m. i dziwię się, że 
dzienniki tutejsze podały tylko sam fakt do pubłicznój 
wiadomości, nienapiętnowawszy jak należy haniebnego 
wniosku p. Fraenkla i haniebniejszój jeszcze uchwały 
brodzkiój rady miejskiój, która do tego stopnia zaparła 
się wszelkiego przywiązania do kraju, iż była w stanie 
przeciw uchwałom sejmu krajowego odwoływać się de 
Wiednia, Zwrócić muszę uwagę, że gdyby prośba de- 
putacyi brodzkiój uwzględnioną została, wtedy i spol­
szczenie lwowskiego gimnazyum niemieckiego byłoby nie- 
»aioźliwem, bo ustawa sejmowa może być tyłko przez 
cesarza albo zatwierdzoną w całości, albo odrzuconą.

Wczoraj odbyło się pierwsze posiedzenie komisyi, 
zamianowanój przez wydział krajowy do ocenienia, czy 
teatr polski we Lwowie jest „dobrym.“ Nie wszyscy

mechanika. — Dla czegoby nieszczęście sercowe miało 
zniszczyć wpływ magnetyczny i zrozumiały potężnego 
ducha nad niższóm stworzeniem? Dla czego syn Gwia­
zdy porywający się ochoczo na głos mniemanego ojca 
bluźni mu, gdy wie, że on jest ojcem także jego ko­
chanki? Nawet w alegoryczno-mistycznym dramacie ta­
kich niemożliwości psychicznych dopuszczać się nie wol­
no. — Obok tego postacie Hagady i Miriamy są nie­
zrozumiałe, a scena między niemi rażąca mistyczną 
przesadą.

W ogóle koniec dramatu słabszy jest jak część 
pierwsza. Autor jakby sam się zabłąkał w labiryncie 
tworzy postacie i sceny niepodobne do zrozumienia bez 
komentarzy. Co naprzykład ma za znaczenie cały sąd 
tychże ludzi i barbarzyńskie ich skazanie?

Z tą zmianą zaszła w synu Gwiazdy, wszystko się 
łamie i upada.. Wziętą Jerozolimę odbierają Riym anie, 
Bereszyth ranny, wszystko ucieka, przeklinając Akibę. 
Ostatnie sceny znów błyszczą siłą i talentem.

Akiba stoi do końca, stalowy, niewzruszony, dumny, 
na gruzach i wśród płomieni przekazuje córce rodzenie 
mścicieli i szydzi z przekleństw tłumu, a nawet z nie­
nawiści Hagady. Po raz pierwszy wątpi o zwycięztwie, 
ale „biada mogile jego, gdyby od niej się dowiedzieli 
o tern wnukowie,“ — i teu Akiba opuszczony przez 
wszystkich, sam jeden zabija się i umiera ze słowami: 
„Jeślibym cię zapomnieć miał o Jeruzalem!“

Ze wszystkich postaci dramatu zostają tyłko dwie 
kobiety żywe, Hagada i Miriama, chrześcianki już, a sztu­
ka kończy się słowami dziewicy: „Matko! męczeństwa 
kiedyś pragnęłaś... chodźmy... chodźmy!...“

Jak widzicie, „Syn Gwiazdy“ przypomina myślą 
Irydiona. Akiba pada, bo nienawidzi, bo krótko przed 
śmiercią wołr: „Bóg mój miłosierdzia nie zna! Woła 
mu tylko na imię!“ a padając, woła: „Ha! sam już je­
stem nareszcie — sam jeden znowu, jak niegdyś było! 
... Witaj kamienny odwecie, który wolą proroczą w nie­
dalekiej przyszłości oglądam! — (Przebijając się) Nie 
ma Boga — tylko Bóg siły i wyłączności— Bóg Izra­
ela !!...“ (Pada).

A iba więc pada, bo walczy nienawiścią, a na gło­
wę tego męża, którego lud za świętego uważał przez lat 
tyle, spada przekleństwo wszystkich, z wyjątkiem Mi­
riamy. Stanął sam przeciw przeznaczeniu, czyli raezćj 
wyrokom bożym, i padł samotny, niezłamauy, ale zgnie­
ciony I krwią tych, którzy za jego głosem poszli. Za­
miast zbawić ojczyznę, zgubił ją... bo chciał walczyć do 
upadłego, bo w pomoc przywołał kłamstwo.

Nie Akiba więc ale Galimel miał słuszność, wal­
czyć należy z wrogiem m łością i przebaczeniem.

Mamy więc oto nowy objaw tój teoryi obłocznćj



członkowie byli na posiedzeniu obecni. Hr. Fredro bawi 
w Wiedniu a hr. Witold Borkowski na wsi. Mimo to 
ukonstytuowała się komisja. Przewodniczącym obrała 
p. Wit słisa Smochowskiego a referentem p. Władysława 
Łozińskiego. Ułożywszy program postępowania, zażą­
dała komisya od administracyi fundacyi skarbkowskiej 
aktów ni .zbędnych. Wydział krajowy zapytał także ko­
misją, czy istniejąca tu szkoła dramatyczna zasługuje 
na poparcie i subwencyą. Komisya wydelegowała więc 
dwóch swoich członków, mianowicie pp. Smochowskiego 
i A atona Giłlera, by szkołę, jćj nauczycieli i uczniów 
poznali i ze spostrzeżeń swoich sprawę zdali. O ile 
znam skład kómisyi, przeważa tam zdanie, że szkoła 
dramatyczna tylko obok teatru dobrego jest możliwą, 
a już najmniej tam, gdzie nietylko teatr miejscowy jest 
lichym, ale nieprzyjaznym szkole. Wielka jest w tćm 
prawda, ależ we Lwowie może być teatr bardzo dobry, 
jak pana Miła izewskiego, da Bóg, pozbędziemy się. Za­
pewne więc komisya przed wydaniem wyroku ostate­
cznego, który zapewne o losie szkoły rozstrzygać będzie, 
gruntownie rzecz zbada i jeżeli tylko korzyści dla sztuki 
w jej utrzymywania dopatrzy, z pewnością za subwen- 
cyonowaniem jćj przemawiać będzie. Innćm jest pyta­
nie, czy niektórzy z pnfesorów dzisiejszych są w stanie 
uczniów czego nauczyć i czy między uczniami tymi nie 
są tacy, którzyby lepićj zrobili, gdyby się wcześnie do 
innego sposobili zawodu, bo w ein powołanych a zbyt 
mało wybranych.

Pisałem wczoraj, że przybędzie tn na stale miesz­
kanie arcyksiąźę Jan t'skański. Jest to prawdą, ale 
mylnóm było moje doniesienie co do powodów jego po­
bytu we Lwowie. Młodziutki arcyksiąźę nie będzie się 
tu, jak niegdyś arcyksiąźę Karol Ludwik, podkiarun- 
kiem lir. Goluchowskiego sposobił do służby publicznej 
cywilnój. Arcyksiąźę ten s'uży wojskowo a zamiano­
wany majorem artyleryi przeniesiony został do Lwowa, 
gdzie z całym dworem zamieszka.

Mówią u nas wiele o odkryciu w Moskwie nowego 
bardzo rozgałęzionego sorzysiężenia republikańsko-socya- 
listycznego. Głową spisku, do którego wciągnięto g'ó- 
wnie młodzież szkólną i ludzi młodych, mających bez 
pośrednie z włościanami stósnnki, mi być Bukanin. Go­
dłem spiskowców jest topór, hasłem 'ich „śmierć pa­
nom 1“ Mnóstwo osób we wszystkich guberniach już po- 
więziono, a wszystko stara się rząd robić bez najmniej­
szego hałasu. Mówią nawet, że proces cały nie będzie 
jak w sprawie Neczajewa prowadzony publicznie "lecz 
tajnie. W ogóle panować ma w guberniach czysto mo­
skiewskich usposobinuie istniejącemu systemowi i rzą­
dowi, a nawet stósunkom soćłocznym bardzo nieprzyja­
zne, tak że d myślają się, iż rząd carski, aby zażegnać bu­
rzę wewnętrzną, postąpi jak postępował Napoleon III, 
t. j. rozpocznie akcyą jakąś na zewnątrz. Tćm usiłują 
motywować pogłoski o zbrojeniach się i przygotowaniach 
do wojny. Powtarzam, że według doniesbń z nad gra­
nicy nie wiedzą tam nic jeszcze o jakichś nad wyczaj- 
nych ruchach wojsk.

Petershsii-ję, 9 listopada.
(Spiawa Mieziencowa. — Handel rosyjski. — Prasa rosyjska. — 
Now ny z Wilua. — Powrót następcy tronn, w. ks. WŁdijmie- 
rza i ks G&rczakowa. — Katakazy. — Anegd ta o następcy 

tronu.)
(G.) Żadna gazeta nie wspomniała dotąd o spra­

wie jenerała Mieziencowa, chociaż od dwóch już mie­
sięcy głośno o tćm mówią w stolicy. Nie wspominałem 
i ja, lękając się podać niepewne rzeczy. Kwęstya i dziś 
nie jest dokładnie wyjaśnioną, ale ponieważ sprawa 
Mieziencowa dziś jest najpowszechniejszym przedmiotem 
rozmów i opowiadań, muszę po krótce wspomnieć o nićj, 
nie ręcząc jednakże za prawdziwość faktów, przynaj­
mniej co do niektórych szczegółów. Rzecz tak się ma: 
Jenerał Miezencow jest naczelnikiem III wydziału car- 
skiój kancelaryi, czyli żandarmeryi, którój szefem jest 
hrabia Szuwałow. Wiecie jaką rolę odgrywał dotąd 
ten zarząd samowładny, przez nikogo niekontrolowany, 
kierujący się wyłącznie ustnemi rozkazami cara. Mó­
wiłem już w jednym z poprzednich listów/ że przed 
kilku tygodniami władza żandarmeryi ujętą została 
w pewne karby co do kwestyi politycznych, a to z oso­
bistego natchnienia hr. Szuwałowa, człowieka zacnego 
i prawego. Z tego widzicie, jak szeroką była osobista 
władza Miezeucowa. Człowiek to jeszcze młody, przy

mglistćj, nepraktycznój, bo niezastósowalnój na ziemi, 
zrodzonój ze zwątpienia potężnych ale do mistycyzmu , 
skłonnych umysłów, przez dyplomatów i wsteczników ' 
naszych zręcznie wyzyskanśj, teoryi mówiącćj o zwalczę- i 
niu wrogów miłością i łagodnością, o wypędzeniu ich 
samą wyższością ducha, samym cnot wielkich urokiem. 
Ale czyż niema oczywiatćj nieloiczności wsamśm zalo 
źeniu. Akiba nienawidzi... tak, ale gdzie źródło jego 
nienawiści? W miłości dla ojczyzny i wiary?... Nie 
jestże utopią żądać od serca ludzkiego, by kochało 
ofiarę i kochało mordercę? Akiba oszukuje naród, 
a potćm rozdziera serce ukochanćj jedynaczki, ale dla 
czego to robi? Z miłości dla ojczyzny. I ten człowiek, 
któremu autor kazał wołać: „Bóg mój nie zna miło­
sierdzia“, powinien był raczćj wołać: „Bóg mój gar­
dzi pół-miłością.“

To darmo, kto prawdziwie kocha, musi i cienawi- 
dzieć serdecznie, a tylko po zwycięztwie przeba zenie, 
zapomnienie i miłość dla dawnego wroga pojąć się po 
ludzku dadzą.

Utwór ten jest naturalnie niemożliwy dla sceny, 
ale jako dzieło poetyczne, mimo słabych stion wielu, 
zasługuje na pochlebne wvróżnienie. Wśród płaskośm, 
realizmu, bezpoetyczności dzisiejszych płodów, milo się 
spotkać z tą fantazyą, która czytelnika wiedzie w wyż­
sze światy, często podnosi a zawsze nastraja do glęb 
szych rozmyślań. Bądź co bądź pisał to poeta, a sam 
wybór przedmiotu, tak daleko i wysoko stojący po nad 
poziomem dzisiejszych produkcyi, honor autorowi przy­
nosi i wyróżnia go z pośród miernot dzisiejszych.

Zdziwi was może, że z tych mglistych wyżyn zajdę 
od razu do książki skromnćj i prostćj, którćj główną 
cechą jest właśnie brak wszelkićj ogłady literackićj. 
Ale wam i mnie dobrze z tćm będzie. Nigdy parnię 
tniki Paska przyjemnićj się nie czytają, jak po lekturze 
męczącćj, wymagającćj skupienia i wysilenia. Nie 
o Paska tu wprawdzie idzie, ale o coś w tym rodzaju, 
naturalnie w właściwćm oddaleniu.

Dziwna to jednak rzecz, prostota i szczerość. Bra­
łem do ręki pamiętniki p. Sulerzyckiego, jak się bierze 
książkę dla przerzucenia kilku kart k i uśnięcia 
przy trzecićj lub czwartćj. Starzec, rólnik, gospodarz, 
który w 70 roku życia bierze po raz pierwszy za pióro, 
by życie swe opiaać, co mógł ciekawego i interesują­
cego opowiedzieć?... Znałem autora oddawna. Widy- : 
wałem w jego domu zawsze cały szwadron przyszłych 
i przeszłych obrońców ojczyzny, a niewielu z emigracyi 
rejterującćj przez Prusy f-achcdnie, nie doznsło gościn­
nego przyjęcia w Piątkowie. Bóg wie, ile s:ę to tam- j 
tęlv wysłańców, ajentów, konspiratorów przesunęło, i 
a przy kolacyi i obiedzie długi stół ledwie pomieścić (

stępny, faworyt cara, nieużywał nawet bardzo złój re­
putacji, bo jeżeli z dziesięcin, których mógł zgubić, 
jednego ratował, już i to uważanćm było za dobro­
dziejstwo i błogosławiono pana jenerała. Miezencow, 
człowiek majętny, ale trzymając się koteryi hulają- 
cój (hulaszczćj) jak tu nazywają, hr. Lewaszowa, hr 
Stroganowa (męża wdowypo ks. Lejchtenbergsklm, Mary- 
Mikołajowny, siostry cara) i kilku innych, a mając ła­
twość robienia długów, bo któżby mu odmówił, wpadł 
w nader zawiłe interesa, tak że długi jego wynoszą 
800 tysięcy rubli. Tymczasem umiera jakiś milionowy 
daleki krewny Miezencowa, którego zostaje sukcesorem, 
ale wspólnie z 12 innemi osobami. Dobrze jest otrzy­
mać dwunastą część majątku spadkowego, ale daleko 
lepićj zostać panem połowy. Ten sens ekonomiczny tak 
dalece trafia do przekonania Mieziencowa, że każę mu 
pozbyć się dziesięciu natrętnych współsukcesorów, 
a środki po temu są łatwe i właśnie takiemu samoi­
stnemu dygnitarzowi przystępne. Otóż kilku z tych 
sukcesorów rusza do katorgi za jakieś niby polityczne

. przestępstwa, inni jakoś umierają nagle, najczęściej po 
herbacie, lub śniadaniu u p. jenerała, dość, że zostaje 
tylko jeden współsukcesor. Mówią, że ten ostatni 
wiedział potrosze o tćm, co się dzieje, może nawet do­
pomagał, ale skoro pozostał jeden i zauważył, że i jego 
osobistość może stać na zawadzie, bo już ciż lepićj jest 
dla Mieziencowa zagarnąć całość, aniżeli dzielić się po 
połowie, — wtedy dopiero zerwał z Miezencowem i wy­
krył wszystko przed carem w podanćj prośbie. Ma się 
rozumieć, żę proźba trafiła do Szuwałowa, a ten cho­
ciaż w niczćm niewinny, zniewolony był jednak bronić 
swojego pomocnika. Wtedy ów współsukcesor udał się 
do Trepowa, oberpolicmajstra, a ten mu ułatwił widze­
nie się z carem i sam podług własnych wiadomości 
stwierdził prawdę doniesień jego. Co dalćj będzie — 
nie wiadomo; mówią jednak, że Mieziencow ma być 
sądzony, że niesłusznie zesłani do katorgi już powró- 
ceni. Wszystko to odbywa się w tajemnicy, gazety mil­
czą, a nawet i świadomsi rzeczy powtarzają ją po ci­
chu, ostrożnie. W tćj samćj sprawie podają wiele in­
nych, jeszcze okropniejszych szczegółów; wypisałem zaś 
wam tylko (o, co jest prawdopobniejszćm. Może i w mo- 
jćm opowiadaniu znajdą się usterki, sama rzecz jednak 
nie ulega wątpliwości, a zgodzić się musicie jak wielki 
to cios dla konserwatystów, arystokratów i jaki tryumf 
dla staro-liberałów.

Departament poborów celnych ogłosił sprawozda­
nie swojćj działalności • za rok 1870. dokładnie malu 
jące ruch i postęp zagranicznego handlu Rosyi. Szcze­
góły zawarte w tćm sprawozdaniu są nader ciekawe. 
Tak up. w r. 1860 obrót handlowy zagraniczny wyno­
sił 168,031.587 rs. Sprowadzono towaru z zagranicy 
za sumę 138,181,746 rs. W roku zaś 1870 wywieziono 
i sprzeda o za granicą towarów rosyjskich za sumę 
351,578,853 rubli, sprowadzono towarów za sumę 
315,407,400 rs., a więc handel zagraniczny powiększył 
się o 128 pet., czyli na sumę 177 milionów. Za to 
i handel przywozowy zwiększył się o 177,225,654 rs., 
ale tak znaczne powiększenie nie jest sUnem normal­
nym, gdyż większa część tćj sumy użytą została na 
zakupienie broni i machin rozmaitych, również relsów, 
wagonów itd. dla budujących się kolei żelaznych. Głó­
wne artykuły wywozowego handlu stanowiły żyto, psze­
nica, owies itd. na 163 miliony rs., len, pieńka, sło­
nina, bydło, szerść, chmiel i drzewo. W ciągu 1870 
roku do portów rosyjskich przybyło okrętów handlowych 
12,214, odpłynęło za granicę 12,141. Nadto 21,781 
statków przewoziło towary wewnątrz Rosyi.

Co do stósunków handlowych z Rosyą, pierwsze 
miejsce zajmuje Anglia, która zakupiła towarów za 170 ’ 
milionów, a sprzedała za 107; następnie Prusy zaku­
piły za 67, a sprzedały za 125 mil. rs. i

Ze sprawozdania urzęd- wego widzimy, że w roku 
1869 w samym Petersburgu wychodziło 90 pism pe- . 
ryodycznych. Pocztamt petersburgski wysyłał na pro- ! 
wincyą codziennych gazet 80 327 egzemplarzy, tygo-- 
dniowych 40,116, miesięcznych 60,743, razem 181,186 1 
egzemplarzy. Najwięcćj prenumeratorów miał Goniec 
Rządowy (13,650), Syn O.tieczestwa (11 320), 
Birżewyja Wiedomosti (10,037), Petersburg- 
skie Wiedomosti (7001), Gołos (5290) itd. Do 
tćj liczby nie wchodzą stali prenumeratorowie w sa­
mćj stolicy, których liczba wynosi 22,212, a która

mógł wybornym, emigranckim apetytem obdarzonych 
przyszłych lub nieudałych bohaterów. Wśród tćj mło 
dzi rzeskićj, wesełćj, nie rawsze dobrze ułożonćj, dzi­
wnie odbijała wysoka chuda postać gospodarza, tak ty­
powa i charakterystyczna, że ją w sejmie grodzieńskim 
Matejko potomności podał. W Krakow e ta sama po­
stać nigdy nie zmieniona i zawsze ta sama, postać je 
dynego z Pros emigranta jest powszechnie znaną, In- 
bioną i szanowaną.

Sama więc osoba autora pamiętników była i sym­
patyczna dla mnie i budząca szacunek. Mimo to je­
dnak bralein pamiętniki te do ręki czysto przez obowi - 
zek sumienia, bo można byó najzacniejszym obywatelem 
a pisać rzeczy trudne do przeczytania.

A jednak bila północ, potćm godzina 2 i 3. a ja 
czytałem tę gawędę nieliterata i żal mi było, gdym do 
ostatnićj doszedł kartki. Co mnie przy nićj trzymał ? 
Nie forma,, bo ta, choć jasna nie ma nawet pretensyi 
do poprawności, nie treść nawet, bo w nićj nic nowego, 
ogół mogącego obchodzić nie ma. Ale są lam co 
chwila obrazki z życia szlacheckiego stron tamtych tak 
cif kawę, z taką prostotą i naiwnością skreślone, niepra­
wdopodobne a jednak prawdziwe, które zajmują, zacie­
kawiają, wprowadzają nas w świat, stósunki, pojęcia, 
dziś już -upełnie nieznane, których się nie domyślamy 
nawet. Ponieważ pamiętnik jest czysto osobisty, więc 
wkraczamy w stósunki domowe tamtoczes^ ój szlachty, 
w ich obyczaje, pojęcia... D’a tego właśnie, że autor 
nie jest literatem, że nic nie tworzy, że opowiada jak 
może, niedbając o formę i wykończenie, postacie i obra­
zki te wychodzą jak żywe. Wid ó ludzi nieznanych nam 
już, stósunki dla nas niepojęte. Cóż oryginalniejszego 
j-k owo swatanie autora przez żyda, z panną niewi­
dzianą i nieznaną, pod pretekstem kupi.nia krowy, albo 
owo zajście z emigrantem. Szlachta bije go batami, 
eby się przyznał, że jest szpiegiem!; a autor to naj- 

spokojnićj opowiada.
A owe wędrówki piesze po uniwersytetach, owe 

początki gospodarstwa, gdzie młody g spodaiz, syn ro­
dziny posiadającćj kilka majątków, sprzedaje krowę... 
by kupić parę butów i już na piwo nie ma ani fenyga. 
Kto dziś pojmie, jakim sposobem, bez grosza gotówki 
i ziarna zboża, bez kredytu na 70 talarów, można było 
egzystować przez zimę całą? Ten obraz dziwnćj nędzy 
szlachty, w tych samych okolicach, gdzie dziś, po 40 
latach, ziemia kosztuje po 100 talarów za morgę, może 
doprawdy otuchą przejąć szlachtę Kongresówki i zachę­
cić ją do trzymania się ziemi. Ciekawy jest także 
ustęp opowiadający proces wewnętrzny, odbywający się 
w duszy autora, gdy z marzącego o pruskim urzędzie 
chłopca, przetwarza się w patryotę. A nie jest to by-

wszakże nie podaje prawdziwćj ilości czytelników gazet, 
bo większa część ostatnich kupuje gazetę numerami, 
tych zaś codziennie sprzedaje się przeszło 15,000, prze­
ważnie Go ł osa. W petersburgskićj gnbernii jeden 
czytelnik na 25 mieszkańców, w moskie vskićj jeden 
na 233, najmnićj zaś w witebskićj, bo 1 na 500.

Z Wilna piszą do nas, że tam z przeniesieniem ks. 
Bagratjona do Rygi o wiele lżćj, łagodnićj i sprawie- 
dliwićj. Smutną tćż on zostawił pamiątkę, zbiciem 
młynu królewskiego i skasowaniem wielowiekowego ka­
nału, bo jeszcze Gedyminowskiego. Przez całe lat® 
smrodliwe wyziewy strasznie dokuczały mieszkańcom 
uchwalono więc zasypać kanał, zużyto już na ten cel 
1500 rs. Narzekanie było ogólne. Nareszcie Lewicki, 
architekt przekonał, że kasować w mieście żywą wodę 
rzecz nie łatwa i barbarzyńska. Potapow więc, skoro 
mu tę sprawę przedłożono, rozkazał natychmiast za­
przestać zasypywania i kanał ma się znowu zapełnić 
świeżą wodą Domysły, że Potapow nie wróci więcćj 
do Wilna i że urząd jenerał-gubernatora zostanie ska­
sowany, jak się pokazało, nie miały podstawy. Pota­
pow wrócił i objął rządy. Wkrótce ma tu przyjechać 
i zabawi długo. Czekają tćż i kijowskiego jenerał gu­
bernatora, księcia Dondąkowa. Znowu narady, proje- 
kta! Kiedyż się to skończy? Alboż nie mogli się dotąd 
przekonać, że można Litwę /.ubożyć, zrujnować, ale nie 
ma sposobu przenarodowić?

Następca tronu i w. ks Włodzimierz już powrócili 
z podróży. Car został w Liwadii. Książę Gorczakow 
tćż powrócił. Musicie wiedzieć o scenach, jakie miały 
miejsce w Stanach Zjednoczonych z posłem rosyjskim 
Katakazy. Journal de St. Pćtersbourg zape­
wnia, że sprawa ta będzie załatwioną ugodliwie i że 
w każdym razie Katakazy pozostanie tam przez czas 
pobytu w. ks. Aleksego, na przyjęcie którego Amery­
kanie robią wielkie przygotowania.

Na zakończenie opowiem wam anegdotę dokładnie 
malującą następcę tronu. Przed podróżą cara w Pe- 
terhofie ktoś z dygnitarzy wysokich dawał bal, na który 
zaprosił i cara. A żejcar nie mógł być, kazał w zastęp­
stwie jechać następcy tronu. Nazajutrz car zapytuje: 
„No i cóż tam na balu? Wiele osób było?“ — , Byli 
wszystko swoi, z cudzoziemców było tylko dwóch: ja 
i hrabia Bobryński“ odpowiada następca. „Cóż to ma 
znaczyć? Któż więc tam był?“ — „Byli sami Niemcy.“

NIEMCY.
* Berlin, 14 listopada. W dalszym ciąga rozpraw 

nad projektem do prawa monetarnego zabrał głos po 
pośle Braun z Gera Rrólewsko-saski pelnomoc <ik związ­
kowy tajny radzoa Schmalz, ażeby wypowiedzieć, że 
królewsko-saski rząd podobnie jak rząd bawarski za­
patruje się w tćj sprawie i że parlament utrudni tylko 
załatwienie sprawy, jeżeli wkraczać będzie w prawo 
udzielności pojedyńczych państw niemieckich. Nastę­
pnie poseł Seelig z Holsztynu przemawiał za utworze­
niem ogólnćj monety, poczćm zamknięto dyskusyą i przy­
stąpiono do obrad nad traktatem zawartym w dniu 31 
października między państwem niemieckim a Włochami, 
dotyczącym wydawania zbrodniarzy, który w pierwszćm ' 
i drugićm czytaniu przyjął parlament bez dysknsyi. Ró­
wnież bez rozpraw uznano wybór posła Obermayer w 7 
okręgu bawarskim za ważny. Dalszym przedmiotem ob­
rad był etat za rok 1872. Przyjęto bez zmiany roz­
działy odnoszące się do ctł, administracyi poczt, tele­
grafów i kolei żelaznych w Alzacji i Lotaryngii. Na- i 
stępne posiedzenie wyznaczone na środę 15 listopada. - 
Na porządku dziennym: obrady w trzecióm czytaniu 
nad traktatem z Włochami o wydanie zbrodniarzy, I 
wniosek Harkorta o zawarcie traktatu handlowego z Por- 
tugalią, rozprawy w trzecióm czytaniu nad wnioskiem 
Laskera o rozszerzenie kompetencji prawodawczćj i wre­
szcie sprawozdania petycyjne. 1

Ponieważ mówiliśmy o etacie państwa, przeto nie 
od rzeczy zapewne będzie wspomnieć także o dodatku, 
jaki zrobiono do niego a tyczący się podwyższenia pen- 
syi urzędników cesarstwa niemieckiego. Jakeśmy jut 
swego czasu powiedzieli, zasady, ogłoszone w tym do­
datku, w zastósowanie także wejdą przy podwyższeniu 
płacy urzędników pruskich. Dyrektorzy ministeryalni 
otrzymają 500 tal., radzcy ministeryalni 300 tal. doda­
tku. Nad 200 talarów dodatku pobierać będą tylko

najmniój fakt pojedydez? i odosobniony. Rozbiór za
stH szlachtę w Prusach Zan odnieh niemoićj zdemora­
lizowaną jak w Galicyi. Kultura niemiecka impono­
wała jćj, klęski wojen napoleońskich i upadek wielkiego 
cesarza wystudziły resztę patryotyzmu i nadziei. Była 
chwila, gdy się pogodzono z losem i większa część tam- 
tejszśj młodzieży szlacheckićj, dzisiejsi naczelnicy ruchu 
narodowego i prac organicznych, zdedwie z nazwiska 
byli Polakami. Mówiono po niemiecko, żyło się z Niem­
cami i marzono o karyerze w służbie pruskićj. Ale 
czas ten trwał kr itko. Trudno nawet powiedzieć, jakie 
przyczyny wpłynęły na zmianę usposobień, bo już rok 
1831 zastał tę prowincyą inae ój usposobioną. W au­
torze naszym stało się to daleko waześniój jeszcze i pier­
wsze zetknięcie się z młodzieżą polską na uniwersyte­
tach rozwiało marzenia służby niemieckićj, a kandydata 
na Verwaltung ratha przerobiło na zapalonego Polaka. 
To rozbudzenie ducha polskiego w tym nadw ślańskim 
zakątku, zważywszy zwłaszcza okdiczn ści, jest nieza­
wodnie jednym z tych objawów żywotności narodu, które 
zdolne są zwalczyć wszelsie o przyszłości zwątpienie.

j Słowem, Pamiętniki dla tego właśnie może, że ża- 
dnćj łjterackićj ani historycznćj pretensyi nie mają, że 
autor nie próbuje nawet malować szerokiego obrazu

; a tylko opo iada szczerze i po prostu długie swe życie 
, i wspomnienia, są wybornym obrazkiem pewnćj epoki 
j i pewnego zakątka naszćj ziemi, malują doskonale td 
; niby ciche i bez interesu, a pełne jednak ciekawych 
j i charakterystycznych rysów życie szlachcica polskiego 

wśród obcych i nieprzyjaznych mu żywiołów. G yta się 
j to z zajęciem, bawi, dziwi a nawet daje materyał do 
i rozmysłów. Jestże co komicznićj prawdziwszego, j/ak
I ów szlachcic Wysocki, który nie chce żony "ieśó do 

Piątkowa, żeby nie zobaczyła, że tam zboże lepśze niż 
u niego... Co to za rys wspaniały do szlacheckiego ty­
pu, jak to maluje ludzi i ich poziom umysłowy!...

I ot), dzięki prostocie i szczerości, dzięki urokowi, 
jaki wywiera prawda w jakąkolwiekbądź ubrana formę, 
stało się to. o czóm nie marzył pewno sam autor, że 
opowiadanie jego życia, pozbawionego wszelkich drama­
tycznych wypadków, staje się interesującćm i ciekawćm 
dla tych nawet, których osoba autora i jego przeszłe 
kłopoty domowe czy publiczne nic a nic nie obchodzą.

Tak się niechcący nagadałem o dwóch dziełach po- j 
wyższyeh, że brak mi już miejsca na ocenienie sporćj ! 
jeszcze gromadki książek, jaka leży przedemną. i

Zaleeió więc tylko muszę czyt.»lnikom waszym ksią­
żkę, wyszłą nakładem wydawnictwa M. Dzikowskiego. 
NoBi ona tytuł: Najnowsze wychowanie, cel jego 
i warunki — Zbiór odczytów profesorów an­

radzcy biur telegraficznych i katoliccy kapelani woiskA ■
Ci ostatni na równi staną z protestanckimi kan®l«n, 
i pobierać będą 750 talarów. Podwyższoną bedzinn !P'1 
sya o 300 talarów między innymi: sekretarzom Jftr*
steryalnym, radzcom intendantury, ‘radzTom "poSn»1“’’*
dyrektorom biur telegraficznych, niiszvm nr/eS18, 
intendantury i urzędnikom biurowym 1 klasy w Ber]V
me. W ogólności podwyższoną będzie płaea wszłs^iAp* 
urzędników niższych władz centralnych i prowinevon 
nych częścią o 100, częścią o 150 talarów. Tylko d 7:5 
taryusze kancelaryi, którym w roku 1867 podwyt«,/6'**1 
pensje, pobierać będą teraz 50 talarów więcćj TT, |Prc 
dnikom niższym wszystkich władz miejscowych podw » 
szona będzie pensya o 35 tal. Powyższe rozporządzę«- 1 p 
stósnje się także do 5914 niższych urzędników po"»’11'® 
Dochód wojskowych puszkarzy podwyższy sie od 23n j ,e 
235 tal. Sekretarze poczt i telegrafów, którzy pJj 
rokiem pobierali 600 tal. przecięciowo, pobierać u. *
hńdfl 7nn tal w mioo+uAk kbędą 700 tal, w miastach liczących więcćj nad 30*
mieszkańców 825 tal., w Berlinie 900 talarów prz'• ' *eZ 
ciowa pensya 1600 sekretarzy, którzy się liczą do kia. 
ekspedyentów, wynosić będzie 633'/2 tal. " g(a'

Do zarządu frakcyi postępowców należą posłow *ift< 
Hoverbeck, Schultze-D litach, Cramer-Doos, dr Haniu 34 
i Dnncker. ( 1(1 ta.

Naczelny prezes Alzacyi Molier przybył do Berlin. ** 
i po kilka razy konferował z księciem Bismarcku), 
i ministrem Eulenburgiem. *

Wspomnieliśmy przed kilku dniami o adresie 
skupów niemieckich, wystósowanym do cesarza nietnjp. 
ckiego, którego treść podań iiriy według wiadomości 
dzienników niemieckich. Adres ten w całćj rozciągłości MlC 
umieszczony dzisiaj we wszystkich pismach nic nowego 
nadto nie mieści, czegobyśmy nie byli już wypowie- 
dzieli. Dzisiaj dodajemy tylko, że adres powyższy pod. « 
pisany został późnić] przez arcybiskupa poznańskiego 
i gnieźnieńskiego Odpowiedź, jaką cesarz udzielił nalie 
dniu 18 października br., wyraża nasamprzód zadziwię- »Pa 
nie, że biskupi rozporządzenia cesarskie, odnoszące sia *‘n 
do szkólnictwa nazwali pogwałceniem sumienia i miesza- *'? 
niem się do stósunków wewnętrznych kościoła, gdv 
tymczasem stanowisko kościoła katolickiego w pań-Prz 
stwie pruskićm korzystniejszćm było i jest do tćj *’0Z- 
chwili, jak w innych państwach. Jeżeli według odpo- te'» 
wiedzi, na łonie kościoła katolickiego zachodzą wypa. dea 
dki, które zakłócają obecne stósunki między państwem ta? 
a kościołem, to cesarz dalekim jest oi wdawania sie be 
w rozbiór tych kwestyi dogmatycznych; załatwienie 
tych sporów pozostawić on raczćj musi swojćj władzy, ro*1 
która na drodze prawodawstwa usiłuje wszelkie usunąć d>ii 
«pory. [

Odpowiedź ta cesarska, zdaniem dzienników libe- P 
ralnych wywoła niewątpliwie radość w wszystkich kołach, p 
które nie sprzyjają ultramontanom, i budzić powinna (osi 
nadzieję i pizekonanie, że rząd uroszczeniom ultramon- 
tańskim położy wreszcie zaporę. [rai

AHSTRYA I WĘGRY.
# Wiedeń, 13 listopada. Ostatnie wiadomości 

jakie .tu z. Pesztu nadeszły, nie pozostawiają już żadnćj 
wątpliwości, że hr. Melchior Lonyay bądzie prezesem 
węgierskiego ministerstwa. Informacye hr. Andrassego, 
o jakich wczoraj wspomnieliśmy, co do żądanćj przez 
cesarza nomiuacyi hr. Lonyay wypadły zupełnie w du­
chu monarchy, tak, że przesilenie ministeryalne wę­
gierskie za ukończone uważane być może. Organa 
stronnictwa deakowego zajmują się tćż już tą nornina- 
cyą i oświadczają się za nią, choć tylko w skutek 
karności, jaka pomiędzy tćm stronniewem panuje.

Tćm samćm załatwionćm tćż zostało przesilenie 
w ministerstwie wspólnćm, bo hr. Andrassy obejmuje 
teraz ministerstwo spraw zagranicznych, a wspólny mi­
nister skarbu z łatwością się znajdzie, tak że obecnie 
pozostaje tylko jeszcze przesilenie przedlitawskie.

J^k daleko utworzenie gabinetu przedlitawskiego 
postąpiło wiadomćm dotąd nie jest; za pewne to tylko 
donoszą, że baron Lasser wstąpi da gabinetu barona 
Kellersperga jako minister spraw wewnętrznych. Czy 
cesarz sankcyouował program jego, również wiadomćm 
nie jest. Wraz z ukończeniem wszystkich przesileń 
ma podobno w gabinecie cesarskim ważna zajść zmiana
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Słychać bowiem, że radzca stanu p. Braun zastąpion'
być ma przez radzcę dworu w urzędzie spraw zagrań?

gielskich: Tyndulla, łłeufry, Pedyata Enr- 
neusa, Massona, Faraduy’a, tłómaczone przez J. B! 
Nie jest to rzecz dla zabawy przeznaczona, ale dziś, 
gdy czuć zapzynamy, że w wychowaniu młodych poko­
leń leży przyszłość narodu te myśli i spostrzeżenia lu­
dzi fachowych, zestawione razem, wiele nauczyć i wyja­
śnić mogą.

Za to nieszczęśliwe-Kolce tegoż wydawcy, od 
chwili zwłaszcza, gdy się w stale peryodyczne zamie­
niły pismo, stają się coraz nudniejsze, bezbarwniejsze, 
niesmaczniejsze. Nie mam za złe, że młody zastęp li­
teratów śmiało szydzi ze starych, samozwańczych po­
wag, że wyśmiewa ich napuszoność i be: litości spró­
chnianie i śmieszność wytyka. Ale należy samym coś 
lepszego stworzyć, należy błyszczeć, choć czasem, do­
wcipem, werwą czy talentem. Ale tego niestety ani 
śladu. Iskry, Agpisy itd. stokroć mnićj okazują talentu, 
stokroć są nudniejsi od tych, których słusznie chłostają. 
Satyra bez dowcipu pl ska i chłodna, hnmorystyka bez 
humoru, realizm wstrętny w tendencyi, ubóstwo przera­
żające w pomysłach, zaniedbacie w formie, krytyka lez 
znajomości, oto wszystko... Żebyż ślad werwy, żebyż je­
den błysk choćby zjadliwego dowcipu. Trzeba odwagi, 
żeby te stron kilkanaście przeczytać od początku do 
końca. Taka n. p. powiastka jak.: Trafił Frant na 
Franta wartaż aruku? Czyż można uwierzyć, że to 
utwór młodego pióra i pomysł głowy młodćj ?

Nie pojmujemy cela tego wydawnictwa. Wierzę, 
że pod cenzurą humorystą byó trudno. Więc po co się 
rwać, po co gryść innych, gdy własna impoteneya nic 
na tćm miejscu postawić nie pozwala.

Kalendarzy ulewa. Pokupny ten towar księgarski, 
bez którego nikt obyć się nie może, konsumuje nieza­
wodnie najwięcćj papieru. Mamy ich więc pełno i na 
wszystkie ceny. Typem w tym względzie jest kalen­
darz Czecha, liczący lat czterdzieści przeszło i z pewno­
ścią taki sam, jak był w dnia swoich urodzin. Dla 
tego właś fie lubiony jest tutaj. Pod względem masy 
wiadomości, informacyi a nawet literackićj swój części 
najlepszym jest kalendarz „Czytelni lndowćj.“ Mieści 
on zbiorek wcale zręcznych artykułów, wśród których 
rozprawka dra Levitonx o Mrówce jest prawdziwą pe­
rełką i mogłaby śmiało w najwspanialszćm dziele zoolo- 
gicznćm figurować.



»Lanych P Depont Pan Depont był czasu swego do- 
tsirtiUcą arcyksięcia Maksymiliana w królestwie lombar- 
’n-Lko-'veneck^®’ a r' 1859 referentem co do spraw 
nil-chodnich w urzędzie zagranicznym.
ar Jana jeszcze zmiana zajść ma wedle Pesti Na- 
’OiLlo w ministerstwie wspólnśm spraw zagranicznych. 
li.Lron Bela Prozy bowiem, uważając podobno misyą 
¡cfwOją za ukończoną, kiedy węgierski mąż stanu stanął 
a|,f Czele ministerstwa, zamierza dla przywrócenia nad- 
ie/.gtlonego bardzo zdrowia ustąpić. Baron Bela 
noprozy odegrywal podobno rolę dobrego g niusza po- 
tiiiediy !“'• Beustem a hr. Andrassy; szerość zaś jego 
tj. ■“prawość, jako tćż polityczne uzdolnienie i usposobie- 
ii,1 ¡g humanitarne jednały mu przyjaciół i zwolenników 

<6 wszystkich kolach z jakiemi w styczność wchodził, 
dc Dnia 21 mb. ma się w Pradze odbyć wiec federa- 
ed «.¿¿w austryackich. Dotąd pewnćm jest przybycie 
a, «chów i Morawo«; czy i Polacy i Dalmatyócy w nim 
ftj^ezmą udział, dotąd jest niewiadomym.

gnglische Co rrespondenz donosi, że tele- 
’Jwamy prywatne nadchodzące z Londynu potwierdzają 

Wiadomość, że hr. Apponyi, tamtejszy poseł austryacki, 
ie własne żądanie odwołanym został i że hr. Beusta 
ld jj jego następcę naznaczono. Hr. Apponyi otrzymał 
j cesarza wielki krzyż orderu św. Szczepana, 

aa Dotychczasowy namiestnik czeski, hr. Bogusław 
® {botek, udaje się dnia 18 mb. do Petersburga dl 

wręczenia pism, odwołujących go z tamtejszśj posad

wielki książę rosyjski
'*• taselskiéj. , ___  _ . .
e- r Od dni kilku bawi tu 
ci Michał.

FRANCYA
# Rządy pana Thiersa uważają pewne stronnictwa 

*■ Erancyi za całkiśn nie ustalone i wypowiadają 
głośno a otwarcie iż nastąpić powinno ukonstytuowz- 

1 #ie nowśj włalzy. France pisze pod tym względem: 
34 Tak w politycznych kolach w Wersalu jak i na pro- 

Jincyi opinia publiczna zajętą jest tśm, że w czasie pro- 
* wizoryum, które pewtiśj granicy przekroczyć nie powinno, 

?" pierś jako naczelnik rządu wypełnił swą powinność, 
przytłumił straszne powstanie przywrócił materyalne 
bezpieczeństwo i zaufanie o tyle utwierdził, że interesy 

J łącznie się znowu podniosły; lecz teraz układ z Bor- 
‘ eanx się kończy, godzina ustaleni» rządu bije i na- 

nj eży przystąpić do rozwiązania zadania konstytucyjnego, 
ie jżeli nowa narodowa budowa nie ma się rozbić lub 
¡e być źle wykonaną“ France przestrzega przed 
y «ruchami, w jakieby usiłowania przywrócenia monar- 
5 bii kraj pogrążyły. wwmUstfnd ■

Moniteur zamieszcza następujące doniesienie: 
e. 'rankfurtskie rokowania zbliżają się do końca. Zapo- 
h biadają, *•« ostateczny układ za kilka dni podpisanym 
aa iostan^e, który ureguluje wszystkie kwe3tye, jakich nie 
n- ułatwił układ z dnia 10 maja Jak sądzą, nowy ten 

faktat ściąga się tyłki do francuskich interesów w od­
lepionych krajach. Interesy te są specyalnego rodzą u 
zawierają w sobie szczegóły, których ogólny traktat 

ici jokojowy nie może rozwiązać. Prawda zmusza nas do 
éj opowiedzenia, że na polu tóm francuska dyplomacya 
.m be znalazła ani lepszój woli ani więcój pojednawczego 
-o, bcha, jak przy ważniejszych kwestyach. Występowa- 
eż iie Niemców możnaby oznaczyć następującą formułką: 
Q. Otrzymawszy od nas 5 miliardów franków, chciwi są 
ę. eszcze teraz centymów. W kwestyach tyczących'’.się 
ja izupcłnienia rachunków, tudzież dotyczących wynagro- 
a- (zenia właściwością jest Niemców, nierobić żadnych 

utępstw i równie pozostać wymagalnym przy ułara- 
lach jak i przy jednostkach. Jed a jednakże z|kwe- 

iio (tyi przedstawiała więcój zajęcia, o ile takowa tyczy się 
ije fiawa międzynarodowego; jest nią wybór pomiędzyinie- 
ii- niecką a francuską narodowością, który się pozostawia 
Je w pewi n czas Alzatom i Lotaryngczykom. Chodzi 

I to, czy wybór oj a familii obowięzuje jego 
izieci małoletnie. Rząd francuski życzył sobie, ażeby 

jo (zięciom pozostawiony zotał wolny wybór; niemiecki 
ja jtoli rząd nie chciał na to przystać, a ponieważ tenże 
zy »a chwilowo siłę po swój stronie, prżeto musnęliśmy
m fstąrić. , ó? Wfew»

ły Telegramy.
. Wers 1, 14 listopada. Jak zapewniają, postawi

1 W narodowy wniosek do zgrom dzenia narodowego, 
K- jttro ono się zbierze, przez który sądowe postępowa- 

przy 20,000 jeńców, którzy jeszcze nie są osądzeni, 
łącznie być ma uproszczoue. — Rozbrojenie gwardyi 
odowych na prowincyach ukończone zostanie praw- 
odobnie do końca bieżącego miesiąca. — Sprawo­
zda Chasseloup-Laubat o organizacyi armii jeszcze 

.« jest ukończony, przyszło jednakże do porozumienia 
! rządem pod względem wprowadzenia powszechnój
niżby woj kowój.

Madryt, 13 listopada. Kortezy. Wotnm nieza- 
faia dla rządu przez członków demokratycznego 
jProgresystowsldego stronnictwa wniesione wypowiada: 
Kortezy z niezadowolnieniem patrzą się na trwa de rzą- 
h, który ani nie reprezentuje znaczniejszego stronnictwa 
Nowego, ani nie usiłuje odpowiedzieć dążnościom 
by.“ Candau wzywa izbę, ażeby nad wotum tóm nie- 
ufania się zastanowiła i jak najobszerniój je przedys- 
(towała. Izba uchwala następnie znaczną większo- 
dą ażeby obradowano nad wniesieniem wotum nieza- 
fenia.

Bruksela, 13 listopada. Hiszpański poseł u dwór j 
jtejszego, Don Asquerino, który zarazem uwierzytel- 
wny jest jako poseł przy holenderskim dworze, wrę- 
>ył podług doniesienia Indépendance Belge swą

Carogród, 13 listogada. Włoski poseł u tutejszego 
™orn, hrabia Ulisse-Barbolani powrócił na swą po 
idę. — Sułtan wydał rozporządzenie, podług którego 
,eki i trakty wojskowe, mianowicie te, które łączą 
Mrze kraju z sieciami kolei żelaznych, jak najrycblój 
“ją być naprawione, tak żeby się komunikacja na nich 
“bywać mogła bez przeszkody. — Cholera jeszcze nie 
Mai jednakże panuje jnż tylko w pewnych dziel 
5CŁch miasta. Kordon sanitarny w okół przedmieścia 
ftaskoi został zniesiony.
i Bruksela, 14 listopada. Izby zag-Jone dziś zo- 
toły bez mowy od tronu. Senat wybrał marszałkiem 
Mcia de Ligne. Izba poselska wybierze dopiero jutro 
^rszałka.
! Wiedeń, 14 listopada. Dziś przed południem wy- 
pał hrabia Andrassy przed cesarzem przysięgę na 
herność jako minister domu królewskiego i minister 
■zagranicznych, a hrabia Lonyay przysięgę jako 
tozes ministerstwa węgierskiego. Hrabia Andrassy 
piłowany został równocześnie przewodniczącym wwspół- 

ministerstwie. Odnośne odręczne pisma cesarskie 
ltro zostaną ogłoszone. — Cesarz przyjmował wczoraj

.Wiedeń. 14 listopada. Jak się Presse dowiaduje, 
planowany został baron Kellersperg teraz stanowczo 
pkisem ministerstwa przedlitawskiego.

Ostatnie telegramy.
Wiedeń, 15 listopada. Rada gminna i niż­

szo-austryacka izba handlowa postanowiły wypra­
wić hr. Beustowi owacyą Wedle doniesienia dzien­
ników nie przyjął hr. Beust ofiarowanego sobie 
podz:ękowania narodu.

Kraków, 15 listopada Czas oświadcza, 
że rozwiązanie sejmu galicyjskiego zmusi p. Gro­
cholskiego prawdopodobnie do ustąpienia a zakwe- 
styouuje wysłanie do rady państwa delegatów ga- 
licyjskieh — Cholera wybuchła podobno we 
Lwowie.

Wiedep, 15 listopada Dzisiejsza Wien er 
Z tg ogłasza c sarskie pismo odręczne z dnia 
wczorajszego, mianujące hr. A-.idrassy ministrem 
dwom cesarskiego, spraw zagranicznych i prze­
wodniczącym w ministerstwie wspólnśm.

Nowy Jork, 14 listopada Szczeciński pa­
rowiec pocztowy bałtyckiego Lloyda ,.Franklin“ 
przybył tu dzisiaj; podczas podróży zdarzyło się 
41 przypadków cholery, zakończonych śmiercią.

■w
Teatr Polski w Poznaniu

W sobotę przy przepełnionym teatrze odegrano 
nowo przetłćmaczoną przez p Władydawa Ordona ko­
medyą Wiktoryrta Sardou, p t. Dudzie Nerwowi. 
Mało na którego z nowoczesnych dramaturgów tyle li­
czono, co na Wiktoiyna Sardou; mówiono, ie po uka 
zanin się Ojczyzny, Corneille w nim odżył, że trady­
cje p etyczze, dramat, w którym wchodzą namiętności 
wieków minionych, przez niego <dtworson» zo taty. Po 
ukazaniu się dowcipnych Pattes de Mouche, i mo- 
ralizującćj Familio Bonoiton można się było wiele 
spodziewać. Zdaje się jednak, że nadzieje dalój niż 
twory tego autora sięgnęły.

K żda ze sztuk jego odznacza się wielkiemi roz­
miarami, tlamnemi obrazami, które się nie rawsze 
ściśle łączą ze sztuką akcyą dosyć żywą. Nie 
wiemy, do jakićj epoki ży ia autorskiego Wikto- 
ryna Sardou zaliczyć Nerwowych, ale zdaje 
nam się, że najdowcipniejszy malarz współczesnego spo 
łeczeóstwa francuskiego, za jakiego autor słusznie ucho­
dzi, nie podpisałby dziś pod niemi swego nazwiska.

Przy największóm nsiłowani i strrizczenia trzech 
aktów Nerwowych staje się to niepodobnóm. Ru­
sztowanie koraedyi, czyli intrga z tak cienkich nitek 
się wiąże, że uchwyciwszy jednę, drugą się ż rąk wy 
puągcza. Ktoś z dowcipnych protestów 1 przeciw tytu­
łowi: Ludzie Nerwowi i ochrzcił komedyą dwoma 
wyrazami: Dom Wary at ów. B i tśż od początku 
do końca w Nerwowych jest taki chaos, taka mię- 
szanina lud i i treści, że widz na chwilę oprzytomnieć 
nie może. Stuk, hałas, kłótnie i bijatyki zajmują 
wszystkie bez wyjątku s euy trzech aktów i na jednę 
chwilę przystępu refleksji nie d ją. Jeżeli autor za cel 
so ie położył Nerwówami zdenerwować widzów, to 
bezwątpienia go osięgoą. bo nieśpotkaliś ny nikogo, ktoby 
opuszczając teatr, rozstroju nie doznał.

Wszystkie postacie, wchodzące do tój komedyi, 
ma ą przedstawiać ludzi chorych na nerwy, lub wyobra­
żających sobie, iż są chorzy. Panowie Marteau, właściciel 
domu, Bergerin kapitalista, Tufier kapitalista, Tufier 
syp, Marya, przybrana córka p. Marteau, Placydya go­
spodyni, i w końcu pani Tufier, wszyscy bez różnicy 
wieku i charakteru są do najwyższego stopnia nerwowi. 
To tóż najmniejsza Okoliczność, każda rozmowa lab stuk 
wywołają u całego wyźój wymienionego szeregu straszne 
sceny nieporozumień i gniewu. Nawet para zakocha­
nych jak Marya i Ludwik, pomimo stósunku zmuszają­
cego do pewnój wzajemnój względności i pomimo do 
brego wychowania, porwani nerwami nie cofają się na­
wet przed bijatyką. Właściwie w N er w o w y jh intrygi 
nie ma; cala rzecz spoczywa na ciąglój sprzezności 
żądań osób w ho'zących Jedna móM biało, druga za-- 
wsze odpowiada c arno i w ten sposób przez całe trzy 
długie akta autor ehce interes widza utrzymać. Jedyną 
osobistością wolną od choroby nerwo? éj jest Cezar, sio­
strzeniec p. Marteau; on to chcąc poślubić Łucyą, córkę■ 
p. Marteau i Ludwika ożenić z Maryą, wpada ńa do­
wcipny sposób robienia na przekór zagniewanemu n ń 
ojcu nkoebanój. W końcu trzeciego aktu, po ostatniéj 
gwałtownój scenie nerwowy ojciec i opiekun ulega 
i Cezar poślubia Łucyą a Ludwik Maryą.

Oto jot krótki szkic Ludzi Nerwowych, z któ­
rego cz tełnik s m sądzić może wa teść komedyi. Nie 
można zaprzeczyć, że niejednokrotnie sytuacye były ar- 
cykomiczne, np. scena, w którój ojciec Martnau egzami­
nuje charakt r konknrenta córki, Tyburcyusza; ale ciągła 
przesada i ton jeden od początku do końca zatarł dow­
cip i komiczność.

Pojmujemy, bez że artyści przy ciągle tłumnych sy 
tuacyach, przy ustannie podchwytywanych zd niach, 
przy wiecznój mięszaninie osób i rzeczy, niesłychanie 
wiele trudności w odegrania spotk li, a pomimo tych 
trudności gra szła bardzo żywo, swobodnie i z precyzyą. 
Nie mało to pracy mu dało kosztować, żeby tak rozer­
wane role wbić w głowę, a co więcój jeszcze w ciągłóm 
zamięszaniu nie stracić sytuacyi Przy tój sposobności 
zauważyć winniśmy, *e w układania grup mianowicie 
w salonowy h komedyach, artyści nasi wielki postęp 
zrobili. Dziś już nié widzimy niegdyś wiecznie prakty­
kowanego szeregu kilku osób mówiących, tak przeci­
wnego prawdzie i pięknu. Jnż razy kilka byliśmy 
świadkami, jak w salonie sceny naszój, osoby swobo­
dnie i różnorodnie grupują się na całym obszarze miej­
sca wolnego i bez sztywnego przymusu zmieniają sy 
tuacye W acając do artystów, którzy grali w Nerwo­
wych uderzyła nas wyborna charakterystyka pp. Do 
brzańskiego w roli Marteau, Podwyszińskiego w roli 
Bergerina kapitalisty, Konarskiego w roli Tufier kapita­
listy i Cezara w roli Tyburcyusza urzędnika pocztowego. 
Co do gry wszystkim słuszna się pochwała należy i jój 
to głównie przypisujemy, że publiczność do końca cier­
pliwie i z zajęciem przedstawienia wysłuchała. Najtru­
dniejsze miał. zadanie pan Dobrzański; on b wiem naj­
większą ze wrzystkikh część ciężaru przedstawienia na 
sobie dźwigał, i widocznie wiele starania musiał doło 
żyć, kiedy p. Marteau ogólny przyklask wywołał. Pan 
Konarski i pan Podwyszyński razem z p. Dobrzańskim 
trójka starców nerwowych, potrafili każdy z osobna Ba­
dać sobie oddzielne piętno i charakter. Pan Cezar, 
jako urzędnik pocztowy, był tak komicznym swoją nieo­
krzesaną prostotą i wyrazem głupowatym twarzy, ie on 
może najwięcój ze wszystkich do śmiechu pobudzał. 
Siostrzeniec p. Marteau, pan Wolański, to młodzieniec 
żywy, trzpiotowaty i dowcipny i takim go tóż artysta 
przedstawił. I mniejsze role jak Maryi (pani Wolańska), 
Łucyi (panna Gołębiowska) itd. składały się na skoń ,

czoną całość gry dobrśj i swobodnśj.
Ladzie Nerwowi, tak jak jui wyźśj powie- ! 

dzialiśmy, gą przetłómaczone i francuskiego dla i 
aeeny poznańskiej przez p. Władysława Ordona O ile ' 
z jednego przedstawienia, be» bliższego rozpatrzenia się, 
osądzić możemy przekład bez błędów językowych, w które 
przy tego rodzaju pncach łatwo popaść można, wiernie 
odlaje ducha i dowcip oryginału. Szkoda tylko, la 
tłómacz udatnśj pracy Bwśj na więcćj godny przedmiot 
nie nżył.

W niedzielę, w teatrze letnim powtórzono w wilią 
graną komedyą, którą poprzedziła także już grana ope­
retka „Herkules i Julia.“

Y. Y. Y.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* ł*o«n»ń, li listo ada. Obrady nad urządzeniem wy­

stawy agronom cino-przeni stowój w nauetn mie&cie komy- 
nuowano w piątek w połudaie pod przewodnict»em pana Tem- 
peihoffa z Dąbrówki. Tenle zakomunikował naaamprz-id 
zgromadzonym, łn ministerstwo handlu odmówiło tymczasowo bez­
płatnego transportu na kolejach przedmiotóy wystawy; również 
nie przyznało i mini terstwo róloictwa żądanego doda ku o, wy-, 
ścigi konue, natomiast ministerstwo akarbu ttwuUuło od opłaty 
cła przedmioty na wystawę przeznaczone. Itokowauia o zwolnię 
nie od podatka od rzezi bydła na wystaw« sprowadzonego toczą 
aię jeszcze. Dyrekcja górno-zzląikiój kolei żelaznój przyrzekła 
z do-d wielką pewnością oddtć ua wystawę plac, na którym pó- 
iniói wznieś ony być ma dworzec centralny. Komitet, który we 
wigilią wybrauy został urządzi wystawę przemysłową samotlziel 
nia i zajiiie się wystawieniem machin. W poziedzeuiai h komi­
tetu ptiemyiłowego brać będzie udział pau Temp dhoff jako re­
prezentant sto ¿aray'zenie agrouomicaneg Kozzta wystawy mają 
być pokryte 1000 talarami, które rząd przeznaczył,’ dochodem 
z sprzedaży losów i opłatą za wnijżuie. Komitat zgodził się ua 
wyuawuiie kwitów gwarancyjnych. Następnie p.-zygtąpione do 
obrad uad pr igramem i przyjęto takowy z toałomi zmianami. 
Kweątyą, czy handlar e bydła, którzy wystawę obeshć zamie­
rzają, płacić będą za miejsce, rozstrzygnięto w ten sposób, żo 
opłata od tego bydła znoii o ę tak -luno, jak opłata od bydła do 
chowu; komis a jednakże postanowić ma, o ile byd'o handlarzy 
przypuszcionćm być ma ua w stawę. Go się tyczy rozdziału 
i wysokości premii, zastósowane być utają mniój wiycćj te sum i 
postanowieniu, jakiem) się posługiwano na ostatniój wystawio 
bydgozkiój. Z przedmiotów wystawy przemjsłowćj mają być pre­
miowane jedynie wyroby hezpUro uiój dziaialn >śoi przemysłow­
ców a komitet zastrzegł sobie, ie wyda bliższe pod tym wzglę­
dem rozporządzeni. Na kwiaty wyznaczone zostaną uaerody do 
20 frydrychsdorów a na wyścigi przeznaczonych jest 1000 tala­
rów. Na w got' wanie pługa parowego nie udziela się subwen­
cji. Po przyjęciu przez zgromadzenie p.og amu z powyżćj wy- 
mieoiouemi zmianami, . cbwaloao wypracować późnifej, regulamin 
wykonawczy dla podkomitetów.

Podawszy powyższe sprawozdanie, w przedmiocie zamierzo­
nej wystawy, dorzucamy z naszój strony głów kilka: Zwracają się 
do nas z różnych stron z zapytaniem, czy Polacy powinni wziąść 
udsiał w tój wj8ta ..if. Pytanie to już r tzstrzygoęło nasze Cen­
tralne Towarzystwo Kótnicre oświad zywssy, iż:

„W kwesyi wzięcia udziału przez Towarzy­
stwa rólnicze polski'', w mającćj się odbyć w przy­
szłym toku wysta ie róluiczój nieutieckiój w Po­
znaniu, uchwala Zarząd stać zupełni) biernie 
w tój sprawie i pozostawić każdemu do woli, 
czy chce w niój wziąść udział lub nie.“ 
t o do nis godzimy się całkowicie z opinią Towarzystwa

Centralnego Rólniczego, tóm więcój, żo prezesem komitetu wystawy 
jest człowiek, który jest nadto dobrze znanym z swego usposo- 
bioaia ku nam, jak nie mniói z swych wynurzeń i lekceważenia na­
szego Towarzystwa Ceotrtlaego rólniczego. Ztąd tói zasiadanie 
rodaków naszych w komitecie wystawy i branie w czynności jego 
udziału byłoby uiestósownćin. Sły-zeliśmy tóż, żo wszyscy wy­
brani, tak ci, co byli obecni przy wyborze, jak i p. B., który 
yrzy wyborze nie był obecnym, wymówili się od zaszczytu być 
czło ikami komitetu wystawy przentysłowój. Nie przesskądza to 
wszakże pojedyńczym przomysłowcom, gdy ; znają? dla siebie »a 
korzyitne, posłać ua rzeczoną wystały wyrobów swoich.

— * tts ęjarnla tutejsza J. K. Żapaósklego, chcąc dać 
moin 'ść nabjcia tanich książek na podatki ni gwiazdkę, 
bardzo znacznie zniżyła cetę wielu dzieł, pomiędzy któremi 
wiele należy do ar,)dzieł naszój literatury. Z zniżenia tego 
korzystać można tylko do 1 stycztiid5 roku przyszłego.

— * W przyszły piątek o godzinie 6 na sali bazarowćj, 
t a dochód Towarzystwa św. Wincentego k Paulo mieć będz e 
dr. Osowicki odczyt o tóm: Jak funkcyouuje uasz 
umysł? W tenże sam dzień o g dżinie 8 pogtJanka w Towa­
rzystwie P/^e my s ło wć m. Przedmiotem pogadanki: 
W czóm kupiectwo nasze uie domaga? Referentem pau 
Gintrowicz.

— * Donoszą nam z Prus Zscht duich, iż wd. 8 bm. odbył 
się w Tucholi zapowbdziaay wlec Język wy i szkóiny przy 
licznym udziale lu Iności tak ze wd jak i z miast. Trzeci to już 
wiec w Prusach Zachodnich odbyty.

— * W zeszła sobotę odbyło s ę w loe zebranie człon­
ków knchnl Indowej pod przewodnictwem radzcy sądu apela­
cyjnego pana Criusaca. Chód iło o to, czy zakład ten ma być 
zniesiony z powodt małego odbytu, czy nie. Panowie rzeczuik 
Pilot, dyrektor policji Staudy i Gintrowicz przemawiali za dal- 
szóm istnieniem teg i dóbróćzyonego urządzenia, chtćby nawet 
przyszło naruszyć znacznie kapitał zakładowy. Mówcy powyżej 
wytnieftiónł twierdzili, że zimą, kiedy się bieda pom ędzy ubo­
gimi mieszkańcami Potuania zwiększy, będzie miała i ku.buia 
ludowa i większy odbyt. Panowie Annuss, Robert Schmidt i je- 
neralny agent Krueger wątpią o tom. Pan Annuss wniósł, ażeby 
kapitał kuchni lu osćj przekazać zakładowi zupy rumf rckiej. 
Położono również przycisk na to, że pan Mamrośh oświadczył, 
że sam nie jest w ttaaic podołać pracy, jaką wykonywać musi 
lako przełożony tój kuchni, i że inne siły się nio" zgłaszają. 
W skutek tego , odjęli się wspierać p. Mamrotha pp. Gerstel ju-.
> S*h4f?w*.C2f P0C2®m Walne aebrauie postanowiło, ażeby kuchni 
ludowej nie rosw ęzywać ale raczój prowadzić ją dalój. W końcu 
wybrano komisyą złożoną z pp. dyrektora policyi Staudega, 
radzcy haudlowego Hermana, bankiera H Mamrotha, kupca Ger- 
stla jut), i kupca. Gintrowicz», któraby powzięła uchwałę, czy 
i o ile dotychczasowy statut zmienić należy.

— * Osnowa, organ Rusinów, wychodzący we Lwowie, za- 
wiadam a swych czyielników, iż na przyszłość wychodzić będzie 
t lko dwa razy na miesiąc w formacie od 1—2 arkuszy druku, 
trzymając się ściśle dotychczasowych zasad polegających na o- 
bronie praw narodowości ruskiej oraz przeprowadzeniu ugody 
z Polakami. Zawiadomienie to przekonywa nas, że stronnictwo 
ruskie nie podtrzymywało dostatecznie organu tego, który od sa­
mego pocz.tku swego istnienia nie drażnił jak Słowo, organ 
śto jurtów, lecz owszem przemawiał zawsze w duebu zgody i po­
jednania, i możemy powiedzieć, ii znakomicie przyczynił się do 
u, Lżenia rozdrażnienia, jakie istniało pomiędzy Rusinami a Po­
lskimi. Z tęgi już jednego względu w Zjscy ci, którzy stcze- 
r e pragną zgody, winni byli pismo to wszystkiemi siłami pod- 
trzymyw ć, aby paraliżować wpływ Słowa. Osnowa wszakże 
tylko na krótki <zis ukazyweć się będzie rządz ój; w tymże bo­
wiem zawiadomieniu di nosi, iż stronnictwo narodowe wydawać bę­
dzie wkrótce nowy organ obszerny, z rzego nader się cieszymy, bo 
niczego więcej nie pragniemy, jak zgody pomiędzy Rusinami 
a Polakami, którą, pewni jesteśmy, nowe pismo szczerze prze­
prowadzać będzie.

— * W skutek za rychłego z tnkn ęcla pleoa padł znowu 
ofiarą jeden z tutejszych mieszkań iów. Zapisujemy to dla prze­
strogi; lepiej nieco chłodaiój mieć w pokoju, niż tak nędzoie 
kończyć swój żywot.

— * Stowarzyszenie tnarchijske poinańsklój kolei łeLi 
znój mianowało dotych zasowego burmistrsa z Gubcny, Ktlhn ;- 
sta, syndykiem kMei z pea^yą roczną 2000 talarów.

— * Studya poddanych niemieckich na uniwersytetach 
w Wiedniu, Pradze, Gracu i Innsprnku tak samo liczyć się będą 
w państwie niemieckióm, jak studya na jednym z uniwersytetów 
krajowych. Z pod tój reguły wyjęte były dotąd jednakże co do 
medycynerów fakultetu dwie ostatnie wszechnice, ponieważ nie 
posiadały wydziału lekarskiego; teraz, ponieważ fakultet tea przy 
obu uniwersytetach zaprowadzony został, czas uczęszczania na 
wykłady tam będzie tak samo liczony, jakby się wziszczało na 
jeden z uniwersytetów niemieckich.

— * Dziś w Chojnicach w Prusich Zachodnich odbywa 
się wybór posła do parlamentu Rzeszy niemieckiej. Kandyda­
tem ze strony polskiój jest p. Ludwik Śląski z Trzebcza.

— * Przed niejakim czasem zwracaliśmy uwagę naszych 
czytelników na prelekcye, które pan Argant miewał w małój 
sali bazarowój w języku irancuskim o kilku znakomitych pisa­
rzach francuskich ostatniego czasu. Prelekcye te, jakkolwiek 
starannie opracowane i z życiem i zrozumieniem rzeczy odczytane 
nie wielką liczbę naszój publiczności ściągnęły, a jednakże nie­
wątpliwie znajomość i b egłość w władaniu językiem francuskim 
więcój nie równie u nas rozpowszechniona jak u publiczności 
liemieckićj. Pan Argant od kilku lat nasz współobywatel, który

•j seryi odczytów 
iSîcze sz reg. ' 11 i- 
cnie, lako dziejo-

na sympatye okazane dla sprawy naszej pięńoletoie prz cierp 
wygnanie w Syberyi po r. 1833, zarabia otiedlosy wśr,U na* 
udzielaniem iekcyi na chleb p iwszedui, czasami stara się pokrze­
pić dneba o. racowywaniem zasług pisarzy wybitniejszych piśmien­
nictwa francuskiego, któ e zna, gruotowuie, i podzielić się 
owosem swych prac z naszą pnhiiczncś-:ią

Nie zr'ton, niepowodzeniem ostatni 
zamierza wkrótce ogłosić w tój zimie nowy 
niona 'erya zawierała trzy oiczyty: 1) O Th 
pisarzu, publicyście, mówcy i pdityku z krytycznóa oceaie- 
niem jego dziel! 2) O Alfredzie de Musset, poecie i ant - 
rzę powieści i przysłowiów. 3) O mało znanym poecie liry- 
czhyiii Hógósippe Moreju, który umarł w roku 1837 mając 
lat 27 i dla tygo w literaturach krótszych zw/ale pomijany. « 
Przypominamy sobie żywo kilka ustępów odozytiuy.h z jegoż 
poezyi, pełnych rzewnego ńćzócia i potoczystym, tuti-dyjnym za­
lecających się wierszem, jako to: La cbanson de ia lernfóre 
pieśń : à mon âme, u-tęp z większego poematn Myosotis i i 
Vonlzle.

W następnym szeregu, z trzech także prelekcyi złożouym, 
p. Argant zamierza mówić o zasługach P- de Montaiembert, jako 
mó»cy i pisarza, o pani Gecrge Sand, jako romansopisarzu i o ży­
ciu i pistpacli Alfreda de Vigny.

— * Chlubnie znauy nasz gitarzysta i wiolonczelista paa 
Stsnisłauz Szczepanowskł występował z wi-lkićin powoize- 
n em fszlój niedtieli w koncercie w Strzelnie wśród nad-r li­
cznie zebratój publi zności tak polskiój jak i niemioekiój. 
W przyszłą niedzielę, dsL IV b n., da teuie artysta koncert 
w Gaicźnie.*

— * Wczoraj około wieczora wybuchł w Szesoelnle po 
Żar przy Speicberstraise, który w krótklsa czasie zamienił k ika 
śpiebłerzów i iuue zibudowania w porzyńę.

— * Ranny pociąg osobowy z Berlina opóźnił iię znaez- 
nie tak wcaoraj, jak i dziś. Przyczyna opóźniania uie jest nam 
dotąd znaną.

— * Cesarz Wilhelm wyzniczył 3000 talarów snbwentyl 
dla teatru niemieckiego w Poznaniu na wniosek naczelnego pre 
zesa Wielkiego Księstwa Poznańskiego-, hrabiego Kfinigsmarcka.

— * Od pana sekretarza wydziału nauk pr«yrodnicsych 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk odbieramy następujące sprawo­
zdanie.

Dnia 9 b. ni.,odbyło się posiedzenie wydziału nauk przy­
rodniczych Towarzystwa Przyjaciół Nabk pod przewodnictwem 
pana E. Zakrzewskiego w zastępstwie zwyczajnego prezesa, który 
dla słabości zirowia nie mógł być obecnym. Po załatwieniu 
kilku spraw wewnętrznych wydkiułn przystąpił pan dr. Au do 
zapowiedzianego »ykładu „O teoryi Liebiga.“ Objaśniwszy mó­
wca t. z. teoryą mineralną, żądającą przedewszystkióin podsyce­
nia rośliir naszych cęściauii tnineralnemi, wspomniał, że takowa, 
n«j iierw przez Bprengia uzasudniona, nie znalazła wszakże od­
dźwięku w ówczesnych róluikacb, aż dopiero w roku 1840 wy­
stąpił Liebig z swoją chemią, zastósowaną do róluictwa i ii/.yo- 
logii, napisaną tak przystępnie i przekonywająco, że się nieba­
wem utworzy! znaczny zastęp zwolenników tój teoryi. Przeciw 
temu jednostronnemu kierunkowi Liebig’e, który w miarę swój 
teoryi wytworni t. z. nawóz patentowany, odpowiedni częściom 
składowym rośliny co do mlnen liów, wystąpił Mulder z t. z. 
teoreą próchnicową, a z drugiój strony dr. A. Stoechardt z Ta­
rentu i dr. E. Wolf z Hohenheim z swą szkolą teoryi azotowój. 
Wsporzęztąd długo irowadznuym wyszedł Liebig poniekąd zwycię- 
zko, lecz wnioski ekonomi znój natury, które dalój wyprowadza 
j'ko prawa przyrodzone, zaprowadziły go, zdaniem mówcy, za 
daleko, na mylne tory. Porówoywąjąc Liebig’a z ekonomistą 
Carrey’oi, który uważa ziemię jako bank, zupełnego zwrotu za­
wsze żądający i na łrażdóai miejscu chce widzieć producenta 
obok konsumenta a z resztą pozamykane szczelnie wszystkie 
granice krajów, stara mówca się osłabić racyą tw erdzenia Lio- 
big’a, jakoby uprawie poświęcona ziemią winna mieć wszystkie 
części bezwarunkowo zwrócone, które z nići rośliny przyswoiły 
sobie, i udowadnia jasno na podstawie dotyczących badań Con- 
rad’a, że ani kraje włoskie za rzymskich czasów, ani później 
amerykańskie nie zostały ¡ rzez nieoględną kulturę do tego .sto­
pnia nieurodzajności wypłonione, jak to Liebig przedstawia. Wyka­
zując mówca, jak ogólna kultura o 1 mniój do coraz więcój z natury 
żyznyćh okolic się posuwa z powodów jnż to psyrliologicznych, 
już to ekonoomcznych, wywodzi zfąd bezustinny import i eksport 
a w następątrfie tego ciągłą wymianę krążącej materyi, i dowo­
dzi wreszcie niowłaściwoś i owego orzeczenia Liebiga tóm, że zu­
pełny zwrot części z ziemi wybranych, byłby, mianowicie w miej­
scach od miast i hand'u odległych, już dla te o samego niemo­
żliwym, że koszta wypadłyby za drogo i nie pokryłyby nakładu 
i pracy.

Po tym żtjmującyin wykładzie zakończyło się posiedzenie 
oznajmieniem, źe na pfzyszłó u posiedzeniu pan 4r: Matecki mó­
wić przyobiecał „o tworzeniu głosu i mowy?

A. Lubomęski, 
sekr. wydz.

— * Wczorai odproWadziiiś oy na v-ieczny spoczynek 
zw’oki ś,). doktor: Ignacego Sikorsklogo nauczyciela wyższego 
przy <ùt js’zém gimuazvum ś< Maryi Magdaleny a za młodu 
żołnierza polskiego. Orszak pogrzebowy, prewadzoru był przez 
księdza proboszcza Pęd ińskiego ,w asyątencyi licznego ducho­
wieństwa. Wszysikie klasy giniiiuzyiim ś. Maryi Magdaleny, 
z profesorami swymi na czele, przerzedzone juz bardzo grono 
kol-gów wjikiwy h, wielu obywateli z miasta i prowincyi po­
spieszyli oddać ostatnią dśług' znnrłemu Ordę’, , vi'tnti mili­
tari,“ n:6s‘ zà który nieboszczyk otrz mał w kampinii r. 1831 
'rumuą na poduszce bi dój towarzysz bro i, pan T. Radońiki. 
Zwłoki swego nauczyciela nieśli za miąsteta' ua barkach ucznio­
wie klasy pierwsïéj Ma wy przy epuzzczauU zwłok de grobu na 
cmentarzu ś. Marcióskim nie było; umarłego pożegnane je.iy- 
nie chorałem.

— * "alesdarz. Jutro, W czwartek dnia 16 listopada, 
Stanisława Kostki; w kalendarza słowiańskim Stanisława 
K. Wschód słońca o godzinie 7 minut 24 zachód o godzi­
nie 4 minut 5.

Długość dnia 8 godz n 41 minut.
Dnia 16 listopada 1611 Hołd Jana Zygmnnla księcia pru­

skiego. — 1846 Wcielenie rzeczypospolitój kmkowskiój do 
Austryi.

GOSPODAESTWO, HANDEL i PRZEMYSŁ.
Sprawozdanie tygodniowe

z targu zbożowego
Spółki astiińakl, ChłaiiotsHlsI, i71! tes- »fc Comp.

Poznań, dnia 11 listopada.
Na powietrze w ciąga zeszłego tygodnia nie można się 

skarżyć, po zitnuych i suchych dniach nastąpiły znowu cieple, 
co dla nowych zasiewów bardzo było pożąd.nem.

Z powodu z każdym dniem powiększających się Darzekań 
na tegoroczny mały zbiór kartofl1, eeuy spirytusu w trm tvgc- 
duiu znaczuie poszły w górę a nawet oddziałało to i ’ na ‘ione 
produkt». Po zniżeniu się cea w zeszłym tygodoiu, zaraz na 
początku bieżącego nastąpiło podwyższę: ie, mianowicie na żyto 
i owies, które pomimo przeciwnych wiadomości ze wszystkich 
giełd zagranicznych potrafiło się dotąd utrzymać.

Zdaje się, że kupcy ze stron południowych i zachodnich 
nie mąją- wcale zaufania do cen jakie dotąd nie istniały, wstrzy­
mują się oni bowiem od większego kupna oczekują: powiększe­
nia się dowozów, a właściwi konsumenci tak g»mo jak to i u nas 
ma miejsce opędzają swoje potrzeby z zasobów robionych tylko 
z dnia ua dzioń. Tak znaczny- zwykle od nas v?ywóz zbsża do 
Saks mii w ostatnim czasie o wiełe się zmniejszył.

Ponieważ zamiejscowi kupcy przy zamawianiu lub kupnie 
zboża wybierają obecnie tyiko wyborowe gatu ki i takie tylko wy- 
weżą za granicę, u nas zaś dla ndejscowój koneumcyi to samo 
się dzieje, przeto na targu tutejszym za piękna zboże bardzo 
wysokie ceny płacone były, kiedy natomiast | ośiedniejsze ga­
tunki weaie nie znajdowały pokupu.

Pszenicę płacono według gatunku od 77—91 Stal., za 
2100 funt.

Żyto, 53—59 tal. za 2030 fant,; wybór we zań zpowodu 
małego dowozu doszio do przeszło 60 tal.

Jęczmień, bardzo poszukiwany, płacono kupując do bro­
warów po 47—51 tal. za 18Ć0 funt.

Owies, którego było bardzo mało29do 31 tal.za 1250funt
Groch do jedzenia 60 tal (

na paszę 54 „ ( ™ 2250 f«nt-
Kuchy, żytnie i pszenne otręby zprWodupowi.- 

kszających |się ciągle poszukiwań na nie płacona byli- wysoko 
i prawie niepodobne do dostania.

Spirytus jest ciągle artykułem, na który spekulujący 
zwracają swoję uwagę, tak że i w bieżącym tygodniu to wszystko 
co tylke było dowiezione, zustrlo natychmiast rozkuoimiću ’ '■ s

Ceny nagle pod korzyły w górę, tak że obecnie płacono 
za spirytus z edbiorem.

Na listopad 203/« tak 
Na wiosnę 20’/, tal.



- » Bydło. Berlin, 13 liBtopidaa. Bydła na rzeź spę’ 
dzono na tara dzisiejszy:

14’2 sztuk bydła rogatego. Handel rozwijał się ; rzy 
odpo iednim tutejszym potraebem doworie tylko zwolna, ile te 
ca expnrt nie nie konowano; zresztą prze»yż»zał towar pośledni 
o wiele lepszy. Za 100 funt, wari mięsa najlepszego towaru pła­
cono 16- 17 talarów, średniego 13—14 tal., a pośledniego 10—12 
talarów.

763’ sztuk nierogacizny. Lubo wększe partye na eks­
port kupowano, t ■ jednak dowóz ten przewyższał o wele po­
trzebę. tak że s rzedaż po zniżonych tylko cenach się e bywała; 
za 100 fantów wagi mięsa najlepszego townra płacono 16—17 
talarów.

4160 sztuk owiec. Ciężki tylko i nailerszy towar znaj­
dował kupców, a lekki był zaniedba y; za 40—45 funt, wagi mię­
sa najcięższego towaru płacono 7 - ’/, tal.

5.6 szmk cieląt, k óre przy m lym dowozie po odpo­
wiednich sprzedano cenach.

cień
czki

—, kwiecień-mąj 
— talarów.

w związku 19*/,; w miejscu bez be-

Ccny targowe
w mieście P znanin. 
Dnia 15 listopąia.

Pszenicy piçknéj, szelei po 8ł fu
• średniej •• • >

Najwya.
»• fr

Ce »»«.

Średnia
’*1 btrr fr

Nąjnitaui
tal «irr- ’’ ■

— * Mąka, Berlin, 14 fatopada. Mska pszenna 
per 100 killo netto, nr. 0 ll’|,—10% tal. nr. 0 i 10’/,—10 Ul. 
riana nr. 97,-8’/, tal. nr. 0 i i 8’/,—7, Ul.

Poiuaó, 15 listopada. Mąka pszenna nr. 0 1 1 
®’/,—67, tal., mąka rżana nr, 0 i 1 47,-4'/, taL płac, ta cent, 
bez akcyzy.

pośled, 
Zyta ciężkiego

• śr duiege
• puśledn. 

Jęczmienia wielk.
- drobn.

Owsa
Grochu ra paszę 
Rżeniu zimowego 
Rzepiku zimowego 
Rzepin latowtga 
Rzepiku litowego 
Tatarki 
Perek 
Wyki
Lubin żółty 

niebieski

74

60
90

74

70
100

to
90
90

25 24 22

płacono. Zyto: per 1000 kilo w miejscu 56—fO tal. wedle 
jakości żad.; stare i nowe 56—58 tal, piękne nowe ; 9 ’, tal. 
z kolei i statku płac.; na listopad 57’/,-’/,-•/, listopad-gru­
dzień 57%, grunzień styczeń 57—% styczeń-luty —. kwie­
cień m»j —, ca wiosnę 57- ty,—'/, tai. plac. Jgczmieiń: ier 
1000 kilo mały i wielki 48—62 Ui. wed e jakości sądaio. 
Owies; per 1000 kilo w miejcu 41—51 tal wedle i; koś'i żąd.; 
szląski 47' ,—48% pomorski 48—49 taL z kolei placon. na li­
stopad 457, pł-c. listopad-grudzień 45 tąd. grudzień stycz. —
tal. płac. Groch: per 100-J kilo do gotowania 56-63 tal., na
paszę 52—63 tal Rzep: per 1000 do w ci: jzcu 10*—120
taL Rzepik: 106—119 tal. 014 rzeoiowy: per 100 kno 
w raiejsi u 28% tal. na lutopad 28’, listopad-grudzień 28'/, 
—gruda eń-atyczeń 28’/, tal. Olój lniany: per 10<> kilo 
w miejsc-, 257, tal. Olei >zalay:p>r 100 kilu w miejscu 3% 
UL; na listopad 1 listopad-grudz eń 3 tai. pł.tono Oko wuja: 
per 1<O I trów |er 100%= 10,000% w miejscu bea beciki 23 
tal. 15 do 5 agr. płac., na li-t pad 22 tal. "0 sgr. do 23 tal. 
2 sgr. do ?2 tal 12 sgr, listopad-grudzień 22 tal 5 do 10 agr. 
do 21 t»l. 28 agr., grudsień-styesen —, k«iecień-m»j 22 tal, 12 
do 15 agr., do 22 tal., maj-ca. r. 22 UL 17 do 20 de J5 agr. 
płacono.

pienia żołądka, nerwów, piersi, p’nc, wątroby, gruczołów 
szluzowej, oddychania. 1 ęcherza i nerek, tnhertu'oze, dv»L 
choty. astmę, kaszel, niestrawność, »utwardzenie, feh,’ n’-t
glp«y, uderzenie krwi do głowy, sinm w uszach, mdłni.-*** 
mity nawet w cz sie ciężsrności. diahetes. trel .n -ł>ol , '» £*

Su
msdjJś*

Certyfikat No. 62,914.

smus w uszach, tn<l|n¡
, diabetes, mel nri-ol . „
dnt-n e, reumatyzm, podag-ę, blednij. — WTc¡ae z 7>nno '1 
fleet# wyzdrowienia w przypadkach, gdzie »szelka'- 4 
byk bezskuteczną;

«ix , Wegkau 14 września lftß»Porieważ pr-’z lat wiele na, róż,,, używałem **• 
karskiói pomocy przeciw chroń c,.nym , ierpieuiom be , 
nym, , horobie wątrób- i abstrakcji, - flt/J irtiaatwt.»» _ ^Of

“’^lltiiil

PRZYBYLI DO POZNANIA,
Dnia 15 listopada.

BAZAR» Dr. Kęt3zycki z Walizda, Sczaniecki z Karmina. Jara- 
ioną z Sternik, Libeltcz-w.ki z Liona, dr Szułdrzyński 

z Caeszpw», Müller z Saksonii.
HOTEL DU KORD. Urbanowski z Kostrzyna, Marcinkowski 

z Szelejewa, Postasiewici z Wrocławia, ks. Tałodziecki z Mi­
łosławia, Klosióki a Marcinkowa górnego, Rakowski z Nie­
chanowa

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Gosiyóski z Wrześni, 
Swinarski z Bndziszewa.

HOTEL PA RYS dl. Głowacki z Godrowa.
HOTEL RZYMSKI. Hr. Węsierako-Kwllecki z Wróblewa, hr. 

Bnióski z Gmachowa, Żółtowski a Niechanowa.
HOTEL BERLIŃSKI. Panna W&rdzyńska i Wardzyński z Kr. 

Pol-kiego.

Wiadomości giełdowe.
C>l«łda peaznuiisUa, 15 listopada.

Poznańskie stare 37, % listy zastawne — tal. płac.— 
Poznańskie nvwe 4% listy zasuwce 917, tal. płac.. — Pozn 
listy rautowe 93% tal. żądi n. — Pozn. obligacye pow. 987, tal. 
żądano. — Poznańskie 4'/, procent < bligacye powiatowe 9') 
płacono. Poznań obiig. mieiskie 5% 97'/, taL iąd. — Akcye 
banku prow. pozn. 7‘|, pł. Banknoty polsk. — żąd. — tal pł. 
Akcye po,n. banku realno-kredytowega tal. pł. Rumuny — 
tal. płac, — Północno-niemiecŁa potyczka związkowa 1007, tal. 
iąd. — Rosyjskie banknoty 83 tal pł. Starogrodz.-poznaó. 
Akcye kol — płaoono.

Żytoi w'powiedziano —, węcpli; na jesień—, na 
listopad i 3, listopad-grudzień 52’|, grudzień-styczeń 52’/, 
styczeń laty 53 luty-marzcc —, na wiosnę 531/, talarów 
płacono.

Okowita s beczką wy pow. kwart; na listopad 19*/,

8tpaezv do p»ń-ki>j Revales- ère. , „UHI>. KU , roBB
¡wssajsgaí,r ‘'‘n'Ÿ'H

Cenj-flkat No/îlUu.3"“““' (
t>Frn/ne’ et 0l8e> F anc » 24 “»rca iS«

4 • Rieht, p bon 8 podatkowy lełat na su'botv n ,
Imiertelnóm t przyjął 4uż btł z-kramenta sw, pou ew.t

"h'“-»*-1 mn |nJ¡ t)Uo kukł dn>. ^u_ ._ ^0%,

Panu B-gu i Paun

wuj L-k«rie obiecy*»!Bielsi« wrerłanaka, 14 liatopada.
Z y to; per 2<'00 nieco słabićj; na llstop 557,—’'z pł* 

i tąd. listop.-gri.dz en 547, żąd. grudzień styczeń 54 /, ł»c-no> 
s yczeó-luty —, kwiecień-mai 55 i łaeono i tąd. maj-t-rw 55'a 
Ul. aąd. P s z « n ■ ca: na 1 a to pad 76 tal. żąuano. Jęcamien’ 
na lutopad 49 tai. tąd no. Owies: na li-tnpao 43 żad. U- 
atop.-gruda. - , kwiecien-nutj —, na wiosnę 45/,-46 iuL, płac: 
R a e p : na listopad 118 Ul. płacone. Olej rzepiowy 
trzyma sięj w miijsin 14/, *ąd. ’/, tal. płac., na liaP-pad 
14% płac, i żąd. lisio, ad-grudt. 14’/,—płac. '/, tąd. gra 
deieo-styczeń 14% Ul żąd Oków ta: słabiśj; per 100 li­
trów per 10O% w miejscu 22" „ Ul. tąd 22%, płac, na li­
sto afl 22*,,—’/,, płae i sąd, Lampa gruda. 22 lac. g/ud«.- 
st cień 22 płac., sttezeń luty —, lnti-m rzec —, marsec-kwtec. 
kwieeień-mąj 22 maj-czerw. 227, tal. plac.

dni tycia. R ¿Jaby spróbowano K-y-le-c ó e do Barry, a ta wywołał, 
nanemyśloiejszy, tak ie człowiek ten w kilka lygo .ui.ch

“J,ć i ’Upełuie Się Czul z , *“
nMMe ^ł*1“4 :0<?"ł",n 'y4” dobiegu od pańskićj Uey.i-o- 
przeto dołączam chętnie do niniejszego świadectwa n, 
inujc.

o-:i • .. , SB S'ra St. Lambert'5l'
i 2,in,eJMB niż mięso oszczęd a Rcralescióre u d?
i dzieci 50 razy tene lekarziw u

Koniczyn* czerw, cent pa 100 funt.
Kauiczyuy białty

Klelda brrllAuhm, 14 liatopada.
Stałe ns «sobienie nie zmie iło się w niczóm a i ochóta 
pna trwa nieprzerwanie.
Walory prnszie: bohr. pożycik. pstw. (4'/,*/,) lOO’-.p’c. 

Pot. pstwa z r. 1869 <&•/») 100’/, płac. Obi. »»ń«twa (31/,) 897« 
płac. Pot pstwa prem. a r. 1855 (3’/,%) 119 p<ac.

List, sast : Zacbod.-prnsk. (3%) 80’/, płac., dto (4°/,) 
90 płacono. (4/,) 967, plac. Pozn. nowe (4»,) 91*/, płac.
List. rent. Pozn. (4%) 93’/, płac. Prask. (4%) 93*. pł.c.

Walery zagranloz: Austr. rent sr. (47,%) 57*, płacono. 
Rent, papisr. (<*/»“/«) 49'/, płac. Losy a r. 18j4 (4*/,) 79' , tąd. 
Losy kreuyt. z r 1868 lOo’/, płac. Losy z roku 1860 (5%) 86 ■/, 
—6 płac. Losy z r. 1864 (4%) 797, płac. Rosyjska potyczka 
preia. z roku 1864 (5%) 131*, płacono. Rohyjska-polska
tbl. Bkarb. (4%) 727, płac. Polskie certif. Lit. A. po 300 
złp. (5*/,) 93 płacono, dto cząstki po 600 iłp. (4*/,) lOl'/, 
płacono- Polak, listy zast 3 em. w rs. (4'/0) 72 płacono.
Listy likw. 60’/, płacono. Włoska pot. (6‘/,) 60’/, płacono. 
Rumuńska poi. (8%) 93 żądano. Romańskie oblig. kol. (77,%) 
46—5%—% płac. Turecka pot 45’,-’/, płac. Amer pożyczka 
(6%) 38 płac. Akcye kelei żela z. Kol. mind 166’/, pła­
cono. Gslic.-Karóla Ludwika 110’,— ’., płacono. Anstr-iranen-. 
2247,—51',—5 płac. Warszaw, -wiedensk. 82’/, płacono. BanU 
itd. Austryac. kredyt mob. 173*/,—4'/,—7* płacono. Roln.- 
przemysł. Kwilfcki, Potocki i Sp. 105 płacono. Pozn prew. 
121 płacono. Szląsk. stów, banki (4%, 162% płacono. Certyf. 
hip. llttbnera (4’/,%) 99’/, płae. Hansem (4%% 95'/, żądano. 
Heukel (4'/,%> — tąd. Meining O'/,’/« 97 płacoi o.

Kurs ftetów&i I pap. pleń. Fi dr. praskie 1)37« płac, 
ldr. 1107, pł, snwerny 6. 21’/, płac. nap. 5. 9’/, pic. połimper. 
6. 16 płac., doli. 1. 11’/« iąd- Złota w sztabach iunt celny 
— placon. Srebra funt celny 29. 20 płc. Z graniczne bsnkt. 99*/, 
płacono. Ausir.-bank. 857, płac. Roayjsk. banka. 827, płac. — 
Dyskonta bankowe 4

Pszenica: per 1000 kilo w miejsca 68—86 wedle jakość* 
żądano, biało pstra yolska 787, żółta 80—817, tal. z kolei pł.; 

listopad 80*/, —7,-81, listopad-grudz. 8Ó'/, -'/«, gradsień-

Na targu

d ,s (Pszenica biała
•21 » » *0,u 
5 “Jżyto 
5.*° ¡Jęczmień 
g 'S ! wies 

et, ¿ (Groch

Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik lutowy 
Siemię lniane

me®

na
grudz'eú 19%, styczeń 19’ luty 19%, marzec —, kwic- styczeń i «yczeń-lnty kwiei ień-maj 80'/,—%—80 tal.

■roił

W srebru, za 
azefel praski

■iękn. śr. p'śl
8k—9;i 
88-9; 
64 66 
52-53 

ćO
63-67

w

J9-102 97 
"6 98 95
72— 73 69 
55-58 5 
32 -33|31
73- 78|70

W ul. igr. i fen. p»- 
.’00 funt celnych =■ 100 

kilogramów.
Iękn» średnia oośled

ui!«g. 
26

h.|tal •g-ifc.
2l

f..

18
21
29
8

12
sgr. za 100 sil o u eto.

Towar oiekny średni nośled.
h. fa. Ul

;0 -

9 15
15
10 -

Dla wszystkich chorych siła i zdrowie bez 
medycyny i bez kosztów.

sciere Du„Rftvalesciere Dn Barry z L<»ndynn?‘
Delikatne pożywienie leczące Ręy lescóre du Barry usuwa 

wszelkie choroby, które medycynie stawiają opór, jako to: cier-

Sprzedaż konieczna.
N (ruchomość we wai Sokolnikach powie­

cie wrzesińskim pod No 48 położona, w ksie 
dze hipotecznej tt m XV 52 na 6tr. 253/ 93 
i następ, zapisana, do właściciela dóbr Pa 
wia Nehringa należąca, której tytuł wła­
sności na imię jego jest z/pisany i która 
z o! ję'ością 144 hektarów 85 arów 60 lssek 
kwadratowych — opłacie podatku gruntowe 
go ulega, podług ustalonego czystego przy­
chodu na podatek z gruntu na 411,as tal

Autor wyłożył w książeczce tfej nowe Walne Zebr, Tow. P. N. na
“ d\“"[SR-S‘S t«7b!pow. Gn. odbędzie się d. 20 ta.
prywata: ch. Nadtogwydaiiśmy o godz. 11 % przed poł. w Gnie­

źnie w hotelu p. Chrościóskiój,

podatek z gruntu na 411„, 
i na podatek budynkowy z wartości użytku 
na 131 tali oceniona, sprzedane bjćrradro 
gą sublasiacyi koniecznćj [5650].
w czwartebą dnia 4 slyez- 
nia r. p. po południu o go 

dżinie 4
w lo’aln podpisanego si dn.

Wrześnią, dnia 2 października 1871.
Królw8bi sad powiatowy.

Sędzia subhastacyjny.

szkół i młodzieży kupieckiéj a rzeraieślni- 
ciéj: 1 (6978)
¡Etstíftíila do ty chże rachunków. 

Cena 8 sgr., 2 przesyłką 87 sgr.
B. Leitgefcer 1 Spółta,

Poznań, Hôtel du Word.__
Żu-Nakiadem księgarri J H 

pańskiego wyszło dzieło ped ty­
tułem:

History a
Kościoła św. katolickiego

Komitet. (6264)

Panna z porządnój familii, znająca do­
brze szycie jako i inne roboty kob ece, po- 
gznkui« cd 1 stycznia 1872 r. stósownego 
miejsca, najebętniói do usług saméj p»ni. 
W razie potrzeby może także i miejsce go 
spodyni zastipić. Bliższe wiadomości udzielą 
na żądanie panowie Bd Bote i O. Bock 
w Poznaniu, Wilbelmowska ul. 21. (6441)

razy cenę lekarstw.
W puozaacn ouaaauych pó( funt. 18 agr., 1 fan, „jjcy 
•<t., 2 funt, za 1 tal 27 a<r.f 5 (uuu iu 4 u( «nU>ie. 

uL 15 igr., 24 funt, za 18 Ul. - ReT.leXff‘ 
1 i.r I? ‘‘"‘»»«k 18 ^r- 24 ttliza.w. ■
« ¡/ ’ ¿V11*.“''’'? 1 Ul 27 Mr-, 120 dliżanek 4 tal. 20 ■ , ÿ11* 
1215 "“o’ ?76 fii Bnek 18 W Ubl.czkŁfn
27azr i” TJ4 fi Uau,M 1 4 *'< 48 8"żaneV1 ¿70

**. fiiosu* ursoM tiarFV du Hirrv i
asíín11“'8 178 ^ryd0ryküw*k* “bea i do wszystkich ok’k**6 
aayguacyą pocztową. J llc
w R.eW łtwi“®: .f- Fromm, w Lesznie: S A. Schni
«owi.dgn*íC,R: Sn H;r,chber«. ürfl,a: J“L Schottland«. 
gowie. JL>. L Borchardt.

UL 5 
12 fant? zs
Chocolat/ «

'4

dr

Podajemy niaiejszórn do laskawćj wiadomo­
ści, że od dnia dzisiejszego sprzedajeniy nowe 
zimowe piwa składowe browaru Kobylepolskiego 
w wybornym gatunku 30 but. za 1 tal., a lio 
but? ia 3 tal. 10 sgr.

H. Fuchs & Przybylski.
Pierwszy skład i rozsyłka Kobylopolskiego piwa 
butelkowego. Poznań, Rynek Nr. 4.

Kantor w sklepie. (6442)

Balsain na odzięhl znę
środek najlepszy do szybkiego usnnięi is gu-

itanc
owi'
mti

Guwerner, ile możaości akademik 
a przynajmniój ahi turyent znajdzie do dwocb
małych dzieci w P<-l*ee? bliaso granicy pru- ... . - - _
skićj, pod korzystDemi warunkami naty.h-.zów a odzfęblizny (.do przeszkodzenia pry-
miast umieszczenie.

S. Stefański i Sp
(6443) 

plac Sapieżynszi 2.

Precz ze siwizną.
mirom

szczeoiu się al/óry fl p 5 sgr. w |5422j.
Aptece dra Mankiewlczw.

l Ukt* ja
pozostałości.

ikic 
i ki 
rdoj___ MC

Z polecenia kroi, sądu powiatowego sprir. p

500,000 tal.

Obwieszczenie.
W nowszym czasie pokazały się 

fałszywe egzemplarze płatnego 
dnia 2 stycznia 1869. kuponu 
prowizyjnego No. 3 na 4 tal. od 
listu zastawnego nowego Towa­
rzystwa ziemsko-kredytowego pro- 
wincyi poznańskiej Ser. II No. 804.

Do tego czasu przytrzymano 17 
takich fałszywych kuponów. Gdy 
być może, że jeszcze więcój ich 
jest w obiegu, przeto ostrzegamy 
przed przyjęciem oznaczonego nu­
meru. Prawdziwy kupon zraj- 
duje się w naszych rękach. [0433

Poznań, 14 listopada 1871.
Kr&ewsba direheja

nowego towarzystwa ziemsko-kre­
dytowego dla prowincyi poznań-

skiój. (6333)

napisana przez. X. «1. tó. Iielerta,
wydanie trzecie,zracznie pomiożone,w dwóch 

łomach.
Tom I. str. 470 wyszedł 

Do wyjścia tomu drugiego, co nastąpi
w ciąen 4 miesięcy, cena dzieła stanowi się 
aa 4 Ul. _ .

Po wyiscin dzie’a cena płdniesiona pę­
dzie do 6 tal. ___ __(5953)

Priśk. loteryii.JudŁe
'/, 8 tal.. ’/. 4 t 1., ’/. 2 ta’, 7is 1 ta!., '/«, 
15 sgr. S. Batch, Berlin, Molktnmarkt 14.

Chcmlka dra Haneka
ononizowany dorszowy tran 

trobiany
fl, po 127, sgr. w suchotach, cierpieniach 
skrofuliczaych itd. wielokrotnie doświadczo­
ny. iest w Poznaniu do nabycia tylko n 
(5423) Aptek arna nadwornego

Dra Mankiewicia.

wą-

Wyborna tvnktura do w etów, przygoto­
wana przez Pa nirquentarre w Pa­
rtia. W jednej chw il zmienia a’we włosy 
na głowie i na brodaie i nadaje im kolor 
naturalny jaki się podoba bez żadnego nie­
bezpieczeństwa dla ciała. Farba ts bez- 
wonna jest skuteczniejszą od wszelkich tego 
rodzaju preparatów

Skład w Poznaniu w aptece Dra. Man- 
hłewlezai w Krakowie p. Tri»ue®yń- 
sklrgt»ą we Lwowie w apte e p. Mś- 
kolnach; w Brodach w aptece p. Stul- 
lab; w Warszawie w zakładzie fryzyergko 
oerukarskim. p. Pchoreelslew««. iS978

Pomorski bank hipoteczny w 
Koeslinie daje hipoteczne amorty­
zujące się pożyczki do % taksy 
ziemstwa i około 5 procent wy- 
żój.

Podpisany ma sobie poleconóm 
przyjmowanie wnio-ków i udzie­
lanie żądany h wiadomości. [6421]

JózefRadziejewski,
Poznań, Wrocławska ul. 18.

(6341)

Salon do fryzowania dam. Fabryka sztu­
cznych wyrobów z włosów, lok itp. Gabi 
net do strzyżenia włosów dla panów, pre 
miowana fabryka peruk. Przesyłka miar 
i prób włosów. Hegewald, liwerant na­
dworny Jego Ces. Kroi Wysok. księcia r-a 
stępcy tronu. Berlin, Mobrenstr. 61. Byd 
goszcz Fryderykowska ul. 29. (5222.)

„Renaissance"*,
Stowarzyszenie komandytowe dla rzeźbiarstwa 

w drzewie.

dawać będę pub leżnie w (iląlel. unta , 
!• llntogiAilih ano od 9 gedzt y w |l j 
Lolu oukryjnym przy Mag»»yWJa,’ 
ulic 1 rnzm. meble, pościel, bieliznę, ubFod2 
ry, dalćj o 18 zodz. «il-tego wleriimi 
cliowco, węzy r«M,eie, jako i5e.rff 
dobre rhoniąt*. (v439|

UycMvtv»M, król, komis, aukcyji

Ogłoszenia gospodarskie itd,.

Trzciny!
cor 

lue
toni

,r_....................... Asi,
P’ęknój kilka set kóp ma na sprz^y 
daż Dom. Wielki B Łęfeb 
p. Wolkowem. (6 4 40thol:

,lśj
ijło
idź
yki

Chustki, okrycia, tiunlkl 
I wolanty koronkowe,

Rerty,
Fichus,Kołnierzyki i ręk .wkl

L. & S Lövinson. R. Kemnitz.
Hielb eae meble

i latt.
drzewa hebanów. 1icriin. Haeibisne meble

a
drzewa hebanowego.

Podejmują się wykoaania gustownego i trwałego

urządzenia pomieszkali

Sprzedaż Konieczna,
Dobra silą«herkte Grabowo w Wielkiem 

Księstwie Poznąó»kifm w powiecie wrzesiń­
skim położone w księdze bipotecznćj po 
miatu wrzesińskiego tom 36 na str. 420 
i i a3tęo. zapis»ne. do wlaści i- la dóbr nr. 
Stanisława Łzszczyńsbiego należące, wraz > f, Iwarkim Irizywsgóra, które z objętością 
854 hektarów 36 a ów 20 bi6ek kwad/ato 
wych —[opłacie podatku grantowego ulega ą 
podług ustalonego czystego przychodu ns 
podatek z griwtu ns 3054 tal. 17 sgr. 4 . 
fen i na o« datek budynkowy ż wartości 
użytku na 420 tal ocenione, sprzedane być 
mają drogą snbhi tacyi koo ecz ćj 
w gobutęą duła. flO lutego

r. ¡».po południu o go­
dzicie !8

w Sokalu urzędowim. (6437)
Wrześria, dnia 7 listopada 1871.
04ró3. sijil powiatowy.

[Sędzia subhastacyjny.
lYcurzy ełelLa. Polka, muzykalna, 

egzaminowana, poszukuje pos&dy. B iższ 
wiadomość przez li-ty pod adresem A- Z. A 
Września poste rest.) (6429)

w najnowszych fasonach (podług modeli Paryzkich) i wiel­
kim doborze, poleca po cenach umiarkowanych (6436)
Skład firanek, koronek, haftów, tiulów 1 Ma- 

lich towarów
dawni éj F. Wakarecy,

T. Urbański,
w Bydgoszczy, ul. Fryderykowska 26.

Wyprawy
w bieliznie

(pięć kompletnych, w szlachetnym stylu urządzonych pokoi), 
jako to;

entrée ............................... ... 50
pokoju mieizkalnego.... ... 350
gabinetu dla panóv....... ... 400
sat jadalnej........ .......... .... 450
sypi inl .......................... .... 2^0

po ogól&ój sumie 1500 tal.
Skład nasz do sprzedaży Pod Iziptttllí Hi O. 8 obejmuje wszel­

kie przedmiotu wzorowe,’ jako też 800 fotografii naszych^wyrobów oryginalnych
Cenniki b izpłntnie ) 6438]

Liebiga Company wyskok mięsny
sc Fray-Bentos (Ameryka południowa).

Tylko prawdziwy jeżeli każdy garnek nesi joniżsgc 
podpisy, a na etykiecie wj drako 
wane jęst. nazwi-ko J. t LUUg 

. w niebieskim aolorze.

-5'

Do egzaminu na j°dnorocznjch przysp ■
„w« - pr_ Thelle,

<6111 Półwiejska ul. 32a
W«» tadrm -«aszsyrai nygzło :

UYHL1» 
rachunków dzlealętnyeh 

w zaalóaowanłu d<,

oowfch miar i wag,
przez A. R«>drzyńwhle*«,

41 str, 4 sgr, z fr. przesyłką 4'/, sgr.

odstawia
czasie

A.

przy staranuém wykonaniu w jak najkrótszym

Fabrjka bielizny
i przedmiotów negliżowych
Pawłowskich Kaufmann

Poznaniu, Sapieżyński piać 1 aw

I

Dominium Zanif- i" 
my&l ma na sprzedaż 4' 
100 kóp tegorocznego aa- raki
rybku karpiowe- trar
|ęo, kopa 1 tal. 15 sgr. ran; 
i 50 kop 21etnich, kopa 3 ™ 
tal. Karpie te począwszy 
od dnia dzisiejszego aż do ij j 
29 m. b. każdego czasu tów 
tu na miejscu odebrać mo- uc’ 
żna. (6384) g 

pi

It ud ulec
sprzedaje Dom. Żabno 
Mosiną w każdy wtorek i czwa 
tek. (6334

W niedzielę, dnia
stvpailA

19 I
stopaim

S. Szczepanows'í?

-----■
Publiczność ostrzegł się niilnie, aby zamiast powyższego towaru nie 
dała sobie poes ,n»ć inocg , na targi wprowadzonego wyskoku * podo 

bi.em zupełnie o -skowaniu, obliczonem na os<akaństw>,.
Skład hurtowy u korespondent» towarzrstwa pana (53,

.Ufontn Prlfetnhnn w Poznaniu.

Kuracya stanu słabości.
Nadzwycz-jne s;ł? leczące poleconój PBip'crw przez Alrbaandrn Hum­

boldta w Kwanin«!« peruwlobaklćj Córa cd dawna uzi ane znatały prze« 
jcwagi nfcnkcwe. Przy osłabi« n-m systemie płcie-o nprwowm doprewadz-ją Coca 

ułki No. 3 (tiermow. ne weiile pras, taksy l«*karsriói, pudełko ro 1 ta'., 6 pudełek-igt
i tal.) do nnjświetnieiszych rezultatów. Sł»wnego jrot Dr. 'sampaena Iri-szura o niy 
■iu dodaie -ię, a prócz tego rozsyłają Apteka pod Murzynem (Mohren-7 po 
uh«k«) w MoguncyLj [67i0]

Lidwlka Marnbach» « 1

•g
edegra ff4lilrug

na ^an
gitarze 1 wi< lonczelkte

na sili W<n
hotelu Europejskie^ 3

w (jrtiie±ikio. j1®1 
Początek o godzinie 7 wi^czorem.^ . ~ 

W piątek unia 17 b. m. o 6 g, d/. ,l: •
dzle s>ę na win kiói gali Bł żarn I'i^’j, 
preletary«* na dochód Towarzystw» ¿‘hilo 
.i.:— Wincentego. Mówić będ/wHlzjkie^o św
O««w Ira, I jíqj,
„Ja fon cyonujenaszunysU

Bilety familijne naszyć odct)tó* P*''9 
t-<l., dla je inćj osoby i-o 9 z/ot cb, «a i* Í 
odczyt po 2 złote s irzedaią księgarni« U 
Zup ńskiego i Leitgebra. (6'£)|powNa żaba« ę towarzrsi u

dniu 19 t». m. zaprasza * 
warzy-two Przemysłowe w |F 
Źminie. Bilety i wiadotufl’ 
bliższe u p. Koralewskiego* Up 

l6«85J Pow
*82

Tillói
sałt
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